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REDAKCJA I ADZALNISTELACJI A: 


Z wysokości tronu. 


Jak ów pielgrzym wieków ubiegłych. 
który wybrawszy się o kiju do Ziemi 
świętej, musiał wśród niebezpieczeństw 
bezustannych, przebywać góry, wody i 
kraje przez dzikie hordy zamieszkałe, 
gdzie co krok Śmierć na niego czyhała, 
od której jeden Bóg go chronił — tak 
i ludzkość cała, dążąc do owej przyszło- 
ści świetlunej, której gorąco pożąda, acz 
sama nie może jeszcze dokładnie okre- 
ślić, jakie właściwie będzie jej miano, 
musi heroicznie wciąż walczyć z piętrzą- 
cemi się dokoła niej trudnościami, siłą 
zaś wszechpotężną, która jej upaść nie 
pozwala, jest głęboka wiara w bezustan- 
ne doskonalenie się człowieka. 

I cokolwiekby pessymiści, o wszyst- 
kiem wątpiący, chcieli powiedzieć, nie 
da się zaprzeczyć, że każdy wiek, każde 
dziesięciolecie, prawie każdy rok nowy 
przynosi ludzkości coś dodatniego, dzięki 
czemu postęp tak materjalny jak moralny 
jest bezustanny, męty życia na dół opa- 
dają, a zaś czyste ideje ku górze się wzno- 
szą, i bardzo często nawet to, co w pier- 
wszej chwili wydaje się kataklizmem. 
nieszczęściem powszechnem, staje się w 
następstwach swoich niewyczerpanem áró- 
dłem rozwoju i życia. Jak straszną była 
epoka wielkiej Rewolucji, a jak zbawien- 
ne wydała owoce! Czyż bez niej miałby 
dziś świat prawa człowieka ? 

Do spraw, które w chwili obecnej 
wstrząsają ludzkością w jej podwalinach, 
a której samo wspomnienie w bardzo 
wielu dreszcze budzi, tym bowiem zda- 
je się, że kataklizm jest nieuchromy i 
blizki, należy bez zuprzeczenia kwe- 
stja robotnicza. Wszyscy ją widzą, nikt 
jej nie poczytuje za drobnostkę, a każdy 
boi się jej tknąć... 

Odkąd nowoczesne wynalazki stworzyły 
coraz więcej potrzeb, a ułatwione komu- 
nikacje z narodów cywilizowanych zrobiły 
prawie jadnę społeczność, od tego czasu 
widzimy przed sobą miljony ludzi no- 
wych, zawisłych od kapitału, którzy 
światu to wszystko dają, czego on dziś 
nieodzownie potrzebuje. I zdawałoby się, 
że zadowolenie powinnoby być powszech 
ne, skoro kapitaliści mogą dostać odpo- 
wiednią ilość rąk do pracy zdatnych, a 
robotnicy mogą swoją pracę spieniężyć. 
Jakiś czas było też cicho, dopiero w la- 
tach ostatnich robotnicy tak zaczęli ro- 
zumowąć: 

Pieniądz jest właściwie wartością fik- 
cyjną; wartość istotną stanowi jedynie 
praca. Mimo to kapitaliści zarabiają wię- 
cej niż my. Jestże to sprawiedliwe? Oni 
mają wszystko — my, przeciwnie, żyjemy 
w ciągłym niedostatku, przyszłość nasza 
niepewna, a starość okropna! Dzisiejsi 
kapitaliści są gorsi od panów feudalnych, 
rycerstwo bowiem za przywileje przynaj- 
mniej zasłaniało ojczyznę swoją piersią, 
przeciwnie kapitaliści, acz w zbytkach 
opływają, nie ponoszą sami prawie 
żadnych ciężarów. Stosunek taki nie może 
trwać dłużej, Praca w walce z kapita- 
łem musi wyjść zwycięzko, bo jej, nie 
jemu, należy się pierwsze miejsce. 

Sprawą robotniczą zajmowali się wszy- 
scy socjologowie: Od Ńaint-Simona i 
Proudhona począwszy, a skończywszy na 
ich epigonach, jak Lasalle, Marx i inni. 
I podczas, gdy teoretycy marnotrawili siły 
wzakładaniu najpierw falansterów Conside- 
ranta, potem narodowych warstatów według 
recepty Ludwika Blanca, ludzie prakty- 
czni usiłowali równocześnie, przez zawią- 
zywanie kas pożyczkowych, rozmaitych 
spółek, towarzystw asekuracyjnych, tu- 
dzież przez dopuszczanie pracujących do 
udziału w zyskach fabrycznych, rozwią- 
zać draźliwą sprawę robotniczą. Lecz, 
jek dotąd, szlachetne te usiłowania nie 
zostały pomyślnym skutkiem uwieńczone. 
Wprawdzie tu i owdzie poprawiały się 
stosunki, miejscami choroba traciła na- 
wet swój churakter zapalny, wszelako 
nigdzie się dotąd nie dała radykalnie wy- 
leczyć. 

Wtedy ci, którzy we wszechmocy pań- 
stwa widzą najpewniejszą ucieczkę wśród 
ciężkich przejść dziejowych a najskute: 
zzniejsze lekarstwo na wszelkie dolegli 
wości, czy to natury politycznej, czy też 
społecznej, zwrócili się do państwa z żą- 
daniem, by czemprędzej zechciało sprawę 
robotniczą ująć w silne dłunie, bo tylko 
ono, jako instytucja mająca moc ustana 
wiania praw, i siłę niezbędną do ich pod- 
trzymania, w sprawie tak wielkiej a dra- 
źliwej, jak robotnicza, może wypowiedzieć 
słowo stanowcze, 

I słowo to padło nareszcie z wysoko- 
ści tronu cesarzu niemieckiego. 

Nie będziemy jeszcze roztrząsali pro- 
jektu, którego szkio znajduje się w li- 


stach Wilhelma II. Ważny ten przed- 
miot nie tak prędko zejdzie z porządku 
dziennego. Czas zatem będzie wtedy mu 
się uważnie przypatrzyć, gdy państwa 
europejskie, wezwane do współudziału w 
obradach zaczną go rozbierać. Starać się 
również będziemy zapomnieć dziś o pru- 
skiej hipokryzji, która w chwili, gdy z 
największą bezwzgłędnością tępi sama na- 
szą narodowość, równocześnie podnosi 
sztandar miłości bliźniego, a zwrócimy 
jeno na to uwagę, że mimo wszystkiego, 
co dzis mówią i piszą obrońcy zaniepo- 
kojonego o swoją przemoc wielkiego ka- 
pitału, nie da się zaprzeczyć, iż w pro- 
jektach cesarza niemieckiego tkwi sze- 
roka idea humanitarna. 

Chociaż my, Polacy, nie mamy u sie- 
bie zaognionej sprawy robotniczej, jedna- 
kowoż każdą niedoię ludzką odczu- 
wamy żywiej i głębiej od innych naro- 
dów, bo któż wycierpiał więczj od nas, 
kogo los chłoszcze z większą niż nas 
bezwzględnością, gdzie tylu wydziedzi- 
czonych co u nas? Nam nietylko o chleb 
trudno, nam dziś nawet wydzierają mo- 
wę ojczystą i każą się zapierać Boga 
własnego! Wspólność niedoli łączy i brata. 
Zbrataliśmy się tedy z wszystkimi, co 
cierpią, i dlatego gorąco pragniemy, by 
słowo, które niedawno padło z wysoko- 
ści tronu, zapewniło robotnikom byt 
znośniejszy, a starość spokojniejszą, boć 
i my radzibyśmy choć w naszej starości 
zaznać słodyczy chleba łzami nieoblane- 
go, i zawrzeć powieki z tą nadzieją, że 
przynajmniej nasze dzieci będą od nas 
szczęśliwsze! 

OO EEEE SEREK ERC WANEJ 


Z Krainy łez. 


Nie raz się zdarza, że nieprzyjaciel prę- 
dzej nam szczerą prawdę powie, niż czło- 
wiek mieniący się naszym przyjacielem. 
Taką prawdę, acz zabarwioną na sposób 
rosyjski i krokodylemi łzami oblaną, 
wypowiedziały Mloskowskaje  Wiedomosti, 
które świeżo umieściły korespondencję 
z Chełma pod napisem: „Kraj ruski pod 
jarzmem Polaków“. Najpierw uderza ko- 
respondenta ta okoliczność, iż cała niby 
inteligencja miejscowa, wszyscy, juk po- 
wiada, surdutowi, jakby dla zaakcento- 
wania „polskości* miasta, mówią po pol- 
sku, uczęszczają do kościołów i zdają 
się nie zwracać uwagi na stosunkowo 
znaczną ilość cerkwi i duchowieństwa 
prawosławnego, a przyjezdna szlachta 
okoliczna, co do jednego Polacy, tenże 
sam koloryt polski miasta wielce pod- 
trzymuje. Urzędnicy miejscowi i służba 
drogi żelaznej również, jak zauważył ko- 
respondent, mówią po polsku. Tym więc 
sposobem widoczną jest, zdaniem kore- 
spondenta, dążność przedstawienia mia- 
sta Chełma, posiadającego około 10 cer- 
kwi prawosławnych i mającego cztery 
szkoły średnie wyłącznie rosyjskie, w któ- 
rych pobiera nauki okoio 600 młodzieży 
prawosławnej, za miasto polskie. Kore- 
spondentowi wydaje się to niedorzeczno- 
ścią, wynikającą wszakże z własnej po- 
niekąd winy Rosjan. Winę tę upatruje ko- 
respondent w nieznajomości dziejów i sto- 
sunków miejscowych, nader się często 
praktykującej; w wierzeniu na słowo 
różnym „filarom świętej sprawy“ i jej 
organum. Nieznajomością powyższą, jak 
nadmienia korespondent, częstokroć grze- 
szą nawet Rosjanie, którzy ze względa na 
swe stanowisko znaćby je dobrze powin- 
ni. Tak np. cytuje korespondent, iż „wie- 
lu dotychczas żywi przekonanie, że spra- 
wa przywrócenia w Chełmie obrządku 
wschodniego w unji i następnego zjedno- 
czenia unitów Zabuża z cerkwią prawo- 
sławną w r. 1875 powstała nie z nie- 
przymuszonej inicjatywy narodu, lecz 
jest jedynie owocem żeiaznej woli Milu- 
tina, Czerkaskiego, hr. Tołstoja i ianych. 

Prostując takie mniemania, korespon- 
dent wspomina, że jeśli pomiędzy ducho- 
wieństwem unickiem okolicznem była zna- 
czna część spolaczałych i zlatynizowanych, 
to było to jedynie skutkiem niestychane- 
go w dziejach ucisku ze strony Polaków, 
który do dziś dnia całkowicie jeszcze nie 
ustał. „Wszyscy znający sprawę — pi- 
sze korespordent — przekonani są, iż je: 
dynie obuwa ucisku polskiego, który pod 
władzą rosyjską w Nadwiślu bywa cza- 
sami bodaj czy nie silniejszym, niż w po- 
łowie wieku XVIII, powstrzymała od 
przejścia na prawosławie całej masy lu 
du w Zabużu, kiedy w latach 1840—1842 
przyjęło prawosławie kilka wsi i miaste- 
czek ruskich, jak: Luchów, Babice, Po- 
tok, Tarnogród i inane“. Skreśliwszy na- 
stępnie obraz propagandy polsko-katoli- 
ckiej w okolicach Chełma, w ostatnich 
latach dwunastu przed wybuchem powsta- 
nia w r. 1868, wymieniwszy jako główne- 


go działacza w niej ówczesnego biskupa 
podlaskiego ks. Benjamina Szymańskiego, 
korespondent ubolewa, że nie pomyślano 
dotychczas o obsadzaniu posad w tamtych 
okolicach Rosjanami; tym bowiem sposo- 
bem lud miałby styeggość bezpośrednią 
z władzą rosyjską z ducha, przekonań i 
wiary, a księża katoliccy paraliżowani 
byliby w swych knowaniach, siejących 
nienawiść pomiędzy katolikami a Rusina- 
mi. „Urzędy powiatowe i miejskie we 
wszystkich miastach Zabuża ruskiego — 
pisze znów korespondent — jak dowodzą 
tego źródła urzędowe, przepełnione są u- 
rzędnikami-Polakami. W Chełmie np. ca- 
ły magistrat składa się z Polaków, a po- 
między 12 urzędnikami urzędu powiato- 
wego Rosjan jest nie więcej, niż 4 czy 
5, pozostali 8 są Polakami. Jak zaś źle 
administracja postawiła kwestję języka 
rosyjskiego, przekonywa okoliczność, że 
w Chełmie częstokroć napotkać można 
szyldy wyłącznie w języku poləkim“. W 
końcowych ustępach korespondent zazna- 
cza, że powyżej przytoczone okoliczności 
sprzyjają rozwielmożnianiu się przeciwni- 
ków, jakie ujawnia się np. w częstych 
wielce zjazdach, o których już minister- 
stwo spraw wewnętrzaych powzięło wia- 
domość. (Prawdopalikść ma tu na my- 
áli korespondent odpusty, o których kil- 
kakrotnie prasa rosyjska wzmiankowała). 
W konkłuzji nadmienia korespondent, że, 
pomimo tak niekorzystnych warunków, 
pomimo zupełnego braku inteligencji ro- 
syjskiej, pomimo że mie ma w okolicy 
ani jednego obywatela ziemskiego tejże 
narodowości, włościanin Rusin zachowuje 
swą narodowość, znajdując poparcie je- 
dynie ze strony duchowieństwa i szkoły. 


Rada państwa. 


(363 posiedzenie lzby poselskiej). 


Posiedzenie rozpoczyna się o godz. 11 
od odpowiedzi ministra Dunajewskiego na 
interpelację Steinwendera w sprawie przed- 
łożeń do reformy podatków. Minister o- 
świadcza, że przedłożenie do reformy 
bezpośrednich podatków już zostało wy: 
kończone. Nie chodziło jednak przytem 
jedynie o wypracowanie projektu do u- 
stawy o podatku dochodowym osobistym, 
w toku przygotowania projektów bowiem 
okazało się, iż potrzeba utworzyć na no- 
wo cały system podatków osobistych od 
początku. Osobisty podatek dochodowy 
ma według planu projektu obciążyć czy- 
sty dochód z nader umiarkowaną progre- 
sywną stopą podatkową, która wzrasta 
nd 1/4% co najwyżej do 3%. Opodatko- 
wanie przedsiębiorstw akcyjnych będzie 
się opierało na tych samych podstawach, 
co w ustawie specjalnej z r. 1880 ozna- 
czone jest dla towarzystw zarobkowych, 
gospodarczych i zaliczkowych. Punktem 
wyjścia dla wymiaru podatków będą nad- 
wyżki wynikające z bilansów. Uwzglę- 
dnione będą znaczne ulgi przez dozwole- 
nie potrącenia procentów, dłużnych od- 
pisów z tytułu zużycia majątku, rezerwy 
strat i t. d. W miejsce dotychczasowego 
podatku zarobkowego i dochodowego I 
klasy, będzie zaprowadzany dla innych 
prywatnych przedsiębiorstw jednolity po- 
datek zarobkowy. W ten sposób rozwijał 
minister formalny program reformy po- 
dutkowej. Poseł Steinwender wniósł, żeby 
nad odpowiedzią ministra otworzyć na 
przyszłem posiedzeniu dyskusję. Wniosek 
ten upadł 104 głosami przeciw 72. Z le- 
wicą głosowali młodoczesi i Rusin Ozar- 
kiewicz. Dopiero o godz. 12 przystąpiono 
do porządku dziennego, do sprawy izrae- 
lickich gmin wyznaniowych. Pierwszy 
przemawia pos. Pscheiden, który oświad- 
eza się przeciwko przejściu do dyskusji 
szczegółowej nie ze względu nienawiści 
do żydów, lecz z uwagi na nieprakty- 
ezność i szkodliwość ustawy, Poseł Qom- 
perz broni żydów i mówi dużo 6 miłości 
bliźniego. Po nim zabiera glos poseł dr. 
Bloch z Koła polskiego, i usiłuje osłabić 
wywody antysomitów , wywlekając skan- 
dale zich życia prywatnego. Treść mowy 
a AE we wczorajszych telegramach. 
limo, „4 w wielu miejscach brakło jej 
słuszności, sprawiedliwość każe przyzuać, 
że nie była pozbawiona bystrości i dowci- 
pu, który rozweselał Izbę i wywoływał 
oklaski napchanej galerji. Wniesiono kil | 
ka interpelacyj, z których wymieniamy 
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Czartoryskiego, Struszkiewicza i Chamca, 


Pietro. 


— Tu, obok, proszę pana porucznika — 


ażeby go uprosić o konieczne ulgi podat- f odrzekł nie bez trudności. 


kowe w Galicji wobec panującej nędzy, 
i ażeby się poskarżyć na zbyt surowe 
wymuszanie podatków przez władze finan- 
sowe, 


NUSE. 


Wiadomości polityczna. 


Książę Orleański. 


Madrycki korespondent Indépendance 
Belge podaje, że powrót księcia Filipa 
Orleańskiego do Paryża rie był bynaj- 
mniej jego czynem dobrowolnym, lecz 
poprostu skutkiem dobrze obmyślanego 
planu. Powzięto go niedawnu w siedzibie 
zmarłego już księcia Montpensier w San 
Lucaz w Andaluzji; rodzina Orleańska 
pragnie tego, żeby księcia uwięziono, 
owszem, żeby go jak najcięższym i jak 
najgłośnisjszym zrobiono męczennikiem, 
w ten sposób bowiem zyska sobie jak 
największą popularność. Hr. Paryża ma 
zamiar abdykować na rzecz księcia Lu- 
dwika Filipa, i dlatego chce go dać po- 
znać światu. Plan w części przynajmniej 
nie zawiódł, jeśli sąd skarze księcia na 
więzienie. Opinja publiczna zaczyna się 
powoli zwracać ku oskarżonemu. Dzien- 
nik Z/ Autorité pisze, że lepiej być we 
Francji złodziejem niż patrjotą, bo zło- 
dzieje są bezkarni i na wolnej stopie, 
a patrjotów wtrącają do więzienia. Dowo- 
dem młody książę Ludwik Filip i zięć 
byłego prezydenta, p. Wilson. 


IJ OFEZWYKAA RWENZECDTRTEGIE 


Kwestja robotnicza. 


W omawianej na czele dzisiejszego nu- 
meru naszego pisma sprawie uregulowa- 
nia interesów robotniczych, układy dy- 
plomatyczne między rządem niemieckim, 
a rządami państw innych są już w toku. 
Zwrócono się już z zapytaniem o stano- 
wisko wobec reskryptów cesarskich do 
Francji, Anglji, Belgji i Szwajcacji. Dla- 
tego udano się najprzód do rządów tych 
państw, jak objaśnia Norddeutsche Allge- 
meine Zeitung, że Francja, Belgja i An- 
glja były polem takich samych zaburzeń 
robotniczych, jak Niemcy; Szwajcarja zaś 
zujmowała się już oddawna kwestją mię- 
dzynarodowego rozwiązania robotniczej 
sprawy. W Berlinie spodziewają się pier- 
wszej przychylnej odpowiedzi od rządu 
belgijskiego. 

Parlament angielski. 

Po przeszło pięciomiesięcznej przerwie, 
zebrał się wczoraj parlament angielski. 
Przywódcy opozycji (między nimi Glad- 
stone, który przez czas wolny studjował 
w Oxfordzie assyrjologję) stawili się w 
komplecie, pełni zapału do nowej walki; 
naczelnicy liberalnych unionistów za to, 
lordowie Hartington i Chamberlain, ba- 
wią na południu dla poratowania zdro- 
wia pierwszego z nich, który zdaje się, 
że nie prędko wyzdrowieje; w prowadze- 
niu prawego skrzydła stronnictwa zastę- 
pować będzie lord Derby. Między cie- 
kawemi sprawami, które przyjdą pod 
obrady, będzie projekt lorda Rosebery 
o reformie lzby lordów, wydrukowany 
już w pierwszych numerach nowego 
dziennika Skotish Liberal. Lord Rose- 
bery, przyjaciel Gladstone'a, streszcza 
swój plan w następujących słowach: 
„Możebyśmy mogli utworzyć nowo ciało, 
któreby pozosiało nierozwiązalnem, ale 
funkcjonowało tylko przez pewien ozna- 
czony przeciąg czasu, np. przez siedm 
lat, awybieraneby było przez reprezen- 
tacje miejskie i powiatowe. Takim spo- 
sobem usunęlibyśmy zasadę dziedziczno- 
ści i utworzyli Izbę zawisłą od ludu, 
wybieraną przez władze odpowiedzialne 
i ua pewien ograniczony tylko czas*, 
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Według opowiadania pruskiego oficera 
spisał 
JÓZEF ROGOSZ. 
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Zaczarowana willa. 
(Ciąg dalszy.) 


Francuz westchnął i wziąwszy cztero- 


interpelację posła ruskiego Ozurkiewicza | ramienny świecznik z kominka, zaprowa- 
w sprawie zakazu zgromadzenia wybor- |dził mnie do gościnnego pokoju. 

ców, zwołanego przez posła Sawczaka| Tu znalazłem wszystko w największym 
w Podhajcach. porząłku. Łóżka zasłane, moje rzeczy 


Spojrzałem mu w oczy. 
w czubie. 

Widać, że garderoba dobrze o nim pa- 
miętała, był to bowiem chłop rosły, mło- 
dy i przystojny, a tacy drobnym Francu- 
skom pono się podobają. Zajrzałem do 
jego pokoju. Był mniejszy od mego, lecz 
niemniej porządnie, nawet gustownie u. 
meblowany. Franz, odkąd żył, nie spał 
wśród takiej parady. 

Pożegnawszy kamerdynera, prędko się 
rozebrałom i rzuciłem na łóżko. Na sto- 
liezku położyłem rewolwer sześciostrza- 
łowy. 

Swiece jeszcze płonęły. 

Przyzwyczajony do łóżek odsłoniętych, 
nie zasunąłem jedwabnej kotary, która 
nad mojem wisiała i wzrok do sufitu 
podniósłszy, przypatrywałem się małemu 
umorkowi, który tak był wymalowany, 
że chociaż oczy miał zasłonięte, z łuku 
jednak swego wypuszczał strzałę prosto 
do mnie. 

Uśmiechnąłem się mimowolnie i zaczą- 
łem marzyć. 

O czem? A o czem, jeśli nia o tej 
pięknej hrabinie, która mnie formalnie 
oczarowała. Żyłem już lat dwadzieścia 
ośm i dzięki Bogu na szerokim świecie 
znałem dosyć kobiet, a jednak, mimo, 
że pamięć wysilałem, nie mogłem sobie 


Miał trochę 


„przypomnieć, ażalim gdzie widział równie 


piękną i uroczą... 

Chociaż od dwóch dni z konia nie zsia- 
dałem, a dziś znowu bawiąc się w salo- 
nowca, byłem ciągle na nogach, mimo to 
nie czułem znużenia. 

Ciało moje oblewała coraz cieplejsza 
atmosfera, na czoło pot występował, po- 
wieki zaczęły ciężyć... 

Zbliżał się sen, który po tylu gatun- 
kach win i likierów mógł być rozko- 


ziy. 

Właśnie, gdy cheę się podnieść, aby 
świecznik zgasić, widzę, że drzwi, przez 
które tu wszedłem, nagle się otwierają. 
Niedomyślając się, ktoby to mógł być, 
wytężam wzrok. Niemal w tej samej 
chwili sześciu chłopów czarnych a bar- 
czystych, rzuca się na mnie. Rozpoczyna 
się szamotanie, Ci chwytają mnie za rę- 
ce, tamci za nogi, jeden oburącz ciśnie 
mnie za gardło. 

Mimo takiej przewagi, wyrwałem pra- 
wą rękę moim oprawcom i wytężając 
resztę Bił, wyciągnąłem ją do stolika, na 
którym leżał mój rewolwer. Niestety! 
już go tam nie znalazłem... Obok me- 
go łóżka stał kamerdyner Ludwik i 
uśmiechając się szyderczo, z mego wła- 
snego rewolweru mierzył mi prosto w 
czoło. 

— Strzelaj, podły zdrajeo! — jękną- 
łem. 

Nie strzelił. Rewolwer schował do kie- 
szeni, poczem dał niemy znak swoim to- 
warzyszom, co mają dalej robić, 

W bezustannem szamotaniu wyczerpa- 
łem wszystkie siły. Ciało oblewał mi pot 
coraz zimniejszy, Śmiertelny. Nie ule- 
gało wątpliwości, że ci ludzie napadli 
mnie w nocy, by hezbronnego tem ła- 
twiej zamordować. Za co jednak śmierć 
mi przysięgli? Czy za to, że jestem ofi- 
cerem pruskim, lub czy może dlatego, 
żem gwałtem w tej willi zamieszkał? 
[ jedno i drugie było prawdopodobne. 
Na pamięć przyszły mi ohydne zdrady, 
których przeciw oficerom francuskim do- 
puszczali się Hiszpanie za wojen napo- 
leońskich. Być więc może, że i Francuzi 
nauczywszy się tych sposobów od swoich 
sąsiadów, cheą teraz tak samo walczyć 
z Niemcami! 

— Szaleńcy! czy wiecie jednak na 
czem to się skończy? Rotmistrz Ernest, 
który wie, gdzie się znajduję, przyjedzie 
z oddziałem, otoczy willę, zabierze wszy- 
stkich jej mieszkańców i odeszle do je- 
nerała, aby byli postawieni przed sąd 
wojenny, sam zaś każe podpalić ten pię- 
kny budynek, by cały kraj miał przy- 
kład odstraszający, 

Kiedym o tem myślał, żal mi najbar- 
dziej było hrabiny, która śpiąc teraz w 
puchach, z pewnością nie wiedziała, jak 
ohydnej zbrodni dopuszczali się jej lu- 
dzie. Nim prawda się wyjaśni, na ileż 
przykrości ona sama będzie narażona. 

Ale, po chwili w duchu sobie mówi- 
łem : 

— Kto wie, czy to nie zemsta osobi- 
sta, nie mająca z polityką nic wspólne- 
go?P... Wszak ten Francuz gołowąsy 
wspomniał mi, że hrabia jest bardzo za- 
zdrosny. 


Na niedzielnem posiedzeniu Koła pol- 
skiego uchwalono wysłać do ministra 
finansów Dunajewskiego deputację zło- 
żoną z deputowanych Jaworskiego, ks. 


poukładane. Nawet Franz stał przy 
drzwiach wyprostowany na rozkazy cze- 
kając. 

— A ty, gdzie będziesz spał? — za- 
pytałem go. 


Jeśli więc w nocy przyjechał i dowie- 
dział się, kto w jego domu się znajduje, 
bardzo być może, że zazdrością uniesio- 
ny, kazał mnie porwać i cichaczem za- 
mordować. Tak, to zapewne on jest spraw. 
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oa wszystkiego, bo inaczej ci ludzie po- 
chwyciliby także mego Franza, a ten 
tymczasem w swoim pokoju śpi wybor- 
nie i tak chrapie, że aż mury się trzęsą. 

A gdybym go zawołał ? Franz, to chłop 
silny, r: . zresztą ma rewolwer 
przy sobie.. Gdyby się nagle zjawił, 
na sam jego widok wszyscyby poucie- 
kali. 

— Franz! — jęknąłem. 

— (icho! — krzyknął kamerdyner, 
chustką usta mi zatykając. 

Wszystkie te myśli, na których opo- 
wiedzenie tyle teraz czasu potrzebowałem, 
rzeleciały owej nocy okropnej przez mo- 
a głowę jak błyskawica... Wołania Franz 
nie słyszał, tylko dalej chrapał, a moi 
oprawcy ukończyli tymczasem swoje za- 
danie. Obie ręce miałem silnie na ple- 
cach skrępowane, na nogach zaś czułem 
ciężar, jakby mi na nie założyli dyby lub 
kajdany. Podnieśli mnie na rękach, po- 
stawili i kazali iść za sobą. Chłód nocny 
owiał mnie całego, zacząłem się trząść. 

— Piękny żołnierz ! kamerdyner 
zaszydził. — Trzęsie się jak liść ze stra- 
chu! < 

Spojrzałem nań z najwyższą pogardą, 
i zęby zacisnąwszy, szedłem gdzie mi ka- 
Zano. 

Minęliśmy kilka pokojów zasłanych 
dywanami. Kroków naszych nie mógł za- 
tem nikt słyszeć, choćby nawet znajdo- 
wał się gdzie obok. Po chwili weszliśmy 
na korytarz długi a ciemny. Tu zimno 
było jeszcze dokuczliwsze. Potem za ka- 
merdynerem, który nam świecił małą la 
tarką, zeszliśmy po krętych schodach na 
dół, jakby do piwnicy lub do suteren. 
Kamerdyner otworzył drzwi żelazne. 

Przed sobą ujrzałem dużą izbę zarzu- 
cong najrozmaitszemi narzędziami, któ- 
rym nie miałem czasu przypatrzeć się, 
a zjej głębi nadciągało powietrze zimne, 
wilgotne, grobowe. Kamerdyner postąpił 
na środek i latarkę podniósł do góry. 
W jej słabym blasku postrzegłem posąg 
kobiety młodej a pięknej, tak do hrabi- 
ny podobnej, jak jedna kropla wody do 
drugiej. 

Na ten widok osłupiałem. 

— Poruczniku! zbliż się po tej desce 
do tego oto posągu i pocałuj go, a bę- 
dziesz wolny! — rzekł kamerdyner gło- 
sem uroczystym, 


Ani chwili się nie namyślając, wbie- 
głem na deskę, której jeden koniec le- 
żał na ziemi, a drugi był oparty o pie- 
destał posągu. Chociaż deska była śliska, 
szedłem dosyć szybko. @dym stanął na 
górze i do jej twarzy się nachylił, usły- 
szałem najpierw pod nogami skrzypnięcie, 
potem rozwarły się z trzaskiem ramiona 
posągu, nabite tysiącem ostrych sztyle- 
tów i ja upadłem w jej objęcia... W tej 
samej chwili wszystkie sztylety wbiły mi 
się w ciało. 

— Ach! — krzyknąłem rozpaczliwie. 

I dobrzem zrobił, żem tak głośno u 
knął, bom się przynajmniej obudził. . 


Ze zdumieniem zacząłem rozglądać się 
w koło... 


Leżałem na tem samem łóżku, na któ- 
re położyłem się z wieczora, tylko by- 
łem całkiem odkryty, świecznik palił się 
jeszcze na stoliku, bo zasypiajsc, zapo- 
mniałem go zgasić; obok niego leżał re- 
wolwer nietknięty; z sufitu amor dalej 
mierzył w moje serce, a z przyległego 
pokoju, jakby odgłos trąby bojowej, do- 

atywało chrapanie mojego Franza. 

Pod wrażeniem snu straszliwego zer- 
wałem się z łóżka, w tej chwili bowiem 
przyszedł mi na myśl regulamin, który 
nam zabrania w miejscach obcych spać 
przy drzwiach otwartych. Ja zaś kładąc 
się, zapomniałem drzwi na klucz poza- 
mykać. Wyjąłem jednę świecę i do drzwi 
przystąpiłem. 

Niestety nie było w nich klucza. Uda- 
łem się więc do pokoju następnego, aby 
choć tam drzwi zamknąć, lecz znów klu- 
cza nie znalazłem. Ponieważ wszystkie 
podwoje otwierały się nadzwyczaj lekko, 
przeto szedłem z salonu do salonu, by 
się koniecznie zamknąć. W tej peregry- 
nacji dotarłem do pokoju, który w koło 
był obwieszony ciężkiemi makatami. Gdym 
świecę podniósł do góry, usłyszałem wy- 
raźnie zapytanie : 

— Qui est là? 

Poznałem głos hrabiny. 

Niebaczny zaszedłem aż do drzwi jej 
sypialni. Jej zapytanie tak mnie zelektry- 
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— Oj, oj, umrę ze śmiechu! jak ma- 
mę kocham, ha, ha, ha! 

I do pokoiku, gdzie obok siebie na ka- 
napce dwoje dziewcząt siedziało, wpadła 
ładna szatynka i rzuciła się na krzesło. 

— (Qóżeś ty kozaku znowu nabroiła?— 
zapytała jedna z dziewcząt, pozująca na 
stateczną pannę, choć z oczek zaledwie 
18-ta wyglądała wiosna. 

— Nabroiła, nabroiła! nicem nie na- 


broiła... słuchajcie — pan Kazimierz 
przyjechał. .. 

— I to takie Śmieszne? — zapytała 
druga. 


— Qzekajże... Jula, nieznośna jesteś. 


VILKA 


KURJER”POLSKI, dnia 13 Lutego 1890 r. 


zowało, że świeca z drżącej ręki mi wy 
padła i u nóg zagasła. Ach! ta świeca! 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Nieśwież i Radziwiłłowie. 


W gub. mińskiej dwie były do niedawna 
wielkie fortuny : jedna, ks. Piotra Wittgen- 
steina, ożenionego z księżniczką Stefania 
Radziwiłłówna, druga, ks. Antoniego Ra- 
dziwiłła. Do pierwszej należało 710.000 
dzies., które dostały się w drodze spadku 
księżnej Marji Hohenlohe ; do drugiej, prze- 
szło 230 000 dziesięcin. 

Do ks. Antoniego Radziwiłła należy wspa- 
niały zamek nieświeski, olbrzymi, imponują 
cy. Starodawny ten gmach przed laty wrzał 
i kipiał życiem; obeonie jest nawpół opu 
szczony, a chociaż ks. Antoni, wraz z rodzi 
na, przebywał tu co roku latem, a od lat 
paru nawet stale zamieszkał, część tylko 
zamku jest odnawianą. Sam środek leży na- 
wpół w gruzach. 

Do pokojów, zajmowanych dziś przez 
księztwo, prowadzą szerokie, wspaniałe 
schody, nad któremi czernieją, nadbutwiałe 
obrazy i portrety. Oto obraz przedstawia 
jacy ks. Mikołaja Czarnego w chwili udzie- 
lania mu przez cesarza Karola V. tytułu 
książęcego. A oto ks. Michał na koniu, w 
czasie parady wojskowej, przed obliczem 
króla Augusta III. (1744). Król zaledwie 
jest dostrzegalny na tym obrazie. 

Plafon schodów przed kilku laty został 
odświeżony i rażąco się wyróżnia z pośród 
całego otoczenia. Na plafonie widnieją ale- 
goryczne postacie: koziorożca, raka, amor 
ków itp. 

W pobliżu głównego wejścia, na pier 
wszem piętrze, mieści się biuro administra 
cji rozległych dóbr Radziwiłłowskich 

Z pokojów, zajmowanych obecnie przez 
księztwo, wyróżnia się przedewszystkiem 
jadalnia. Spoglądają tu na ciebie liczni 
przedstawiciele rodu Radziwiłłów, malowani 
przeważnie stojąco wielkości naturalnej. Nie 
które z tych portretów są pędzla znakomi- 
tych malarzy. 

Widzimy tu między innemi wyborne por 
trety: hetmana Michała Kazimierza, wict- 
króla Janusza, Jerzego-Herkulesa. 

Na przeciwlegiej ścianie widnieją portre- 
ty: Barbary Radziwiłłówny i księcia Karo 
la Panie Kochanku. 

W pobliżu portretu tego ostatniego wi- 
dzimy podobiznę dziadka obecnego właści- 
ciela ordynacji nieświeskiej, również Anto 
niego, b. namiestnika poznańskiego, zmar- 
łego w r 1831. Obok niego żona Ludwika, 
księżniczka pruska, oraz syn Wilhelm w 
pruskim uniformie generalskim. 

Archiwa rodzinne ks. Radziwiłłów zawie- 
rają mnóztwo cennych dokumentów z naj- 
dawniejszych czasów. Dziś już jednak wiele 
z nich zginęło, lub rozgrabionych zostało. 

Różne papiery rodzinne zawarte są w 6 
dużych szafach. W jednej z nich znajdują 
się listy, pisywane do członków rodu Ra 
dziwiłłów przez osoby znakomite, a w tej 
liczbie i przez panujących. Są tu między 
innemi autografy Zygmunta Augusta II, 
Zygmnnta III, Angusta II. Mocnego, oraz 
kilka listów króla Stanisława Augusta. Z 
obeych monarchów listami własnoręcznemi 
zaszczycili Radziwiłłów : cesarz Karol V. 
(dwukrotnie), król angielski Jakób II. da- 
lej: Ludwik XV. oraz XVI. Krystyna szwe- 
dzka, oraz Karol XII. Jest tu też kilka 
listów Bohdana Chmielnickiego. 

W innej szafie w archiwum widzimy zbiór 
nadań, legatów, zapisów i t. p. Większość 
ich jest opatrzoną ciężkiemi pieczęciami 
i zawiera własnoręczne podpisy królewskie. 

Wśród aktów darawizn i nadań zwraca 
przedewszystkiem naszą uwagę legat króla 
Zygmunta Augusta II (z r. 1551) na mocy 
którego Radziwiłłom w wieczne posiadanie 
oddane zostały: Kleck (w Słucczyźnie) i 
Dawid-Gródek (na Polesiu Mozyrskiem). 
Dokument ten jest napisany po łacinie. W 
r. 1558 akt darowizny został potwierdzony. 

Do osobliwości starodawnej siedziby Ra- 
dziwiłłów, Nieświeża, należy kościół, a pod 
nim rodzinne groby książęce. 

Swiątynia nieświeska została wzniesioną 
w r. 1588 przez ks. Mikołaja Krzysztofa 
Radziwiłła, zwanego Sierotka (zmarł w r. 
1616). Wychowany w kalwinizmie, ks. Mi- 
kołai przez Skargę został nawrócony na 
katolicyzm. 

Kościół nieświeski posiada ośm ołtarzy ; 
zbudowany jest w stylu gotyckim, a lśni 
się od bogactwa i marmurów. Ściany jego 
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są upiększone przepysznemi freskami i her- 
bami. 

W rodzinnych grobach ks. Radziwiłłów 
spoczywa 62 przedstawicieli i przedstawi- 
cielek tego znakomitego rodu. 

Trumny są ustawione w dwa długie sze- 
regi; na każdej z nich herb i napis. Wszy- 
stkie trumny czarne. 

Obok niektórych Radziwiłłów spoczywają 
ich najbliżsi służbiści. Tak np. obok ks. 
Mikołaja Sierotki spoczywa jego olbrzymi 
hajduk 

Tuż przy oknie, w miejscu dobrze oświe- 
tlonem, leżą prochy ks. „Panie Kochanku*. 
Ks. Karol w botfortach, z orderem Orła 
Białego na piersiach 

Zdarzyło nam się kiedyś widzieć ciało 
księcia Birona w Mitawie ; 
sama brunatna, pargaminowa skóra. ten sam 
kolor włosów — płowy. 

Ostatnim w grobach tych spoczął ks. 
Leon Radziwiłł (zm. w r. 1882). 

Przy wejściu do lochów, wisi bulla na- 
dawcza Papieża Grzegorza XV z r. 1750. 

Kaplica osobistą ks. Radziwiłłów, mie- 
szcząca się w zamku, została zbudowana 
w XVII w. 

W kaplicy znajduje się między innemi 
nadzwyczaj cenny, wysadzany brylantami 
i rubinami obraz Matki Boskiej, znaleziony 
w obozie Sobieskiego pod Wiedniem. Z o- 
brazem tym król Jan III chodził na od- 
Biecz Wiednia; na obrazie napis łaciński: 
„ln hoc signo vinces“. (Tym znakiem zwy 
ciężysz). 

W kaplicy tej widzimy między innemi 
dwa portrety Radziwiłłówien, które zostały 
mniszkami, oraz czterech Radziwiłłów bi 
skupów. Kaplica była ulubionem miejscem 
modlitwy króla Karola XII szwedzkiego, 
po wzięciu przezeń Nieświeża. 

Mówiąc o osobliwościach, znajdujących 
się w zamku nieświeskim, zapomnieliśmy 
jeszcze wspomnieć o świetnem wydaniu Bi- 
blji po polsku, wydrukowanej w Nieświeżu 
w r. 1616, na zlecenie księcia Mikołaja 
Sierotki Wydanie tej biblji, p. n. „Biblji 
brzeskiej“ kosztowało 10.000 czerwonych 
złotych. 

Drukarnia nieświeska słynna wówczas 
była na kraj cały. Ks. Mikołaj sierotka 
darował ja w r. 1588 akademji ówczesnej 
w Wilnie. 

Do nader cennych wydawnictw drukarni 
nieświeskiej należy także mapa Litwy, zna- 
komicie wykonana również za czasów ks. 
Nierotki. Wydanie „Biblji brzeskiej“ po 
polsku było jednym z objawów ducha pro- 
testanckiego w ówczesnej Polsce. Ks. Mi- 
kołaj Sierotka, chociaż sam przyjął katoli- 
cyzm, nawskróś był przesiąknięty duchem 
protestanckim, 

Wspomnieć jeszoze wypada o dwóch 
wsiach tatarskich, o 12 wiorst od Nieświe- 
ża odległych : Asmołowo i Orda. Wsie te 
powstały w XVI w.,' są zamieszkałe przez 
Tatarów, pozostałych tutaj po rozbiciu pod 
Kleckiem wojska tatarskiego przez Michała 
Glińskiego. 


Kronika zamiejscowa. 


KURJER LWOWSKI. 


* Wydział krajowy poruszył ponownie u 
rządu sprawę szkoły górniczej i hutniczej 
w Krakowie. Zdaniem Wydziału krajowego 
ministerjum rolnictwa zbyt nizko ocenia 
wzrost przemysłu górniczego w Galicji; 
zwłaszcza górnictwo nafty rozwija się na 
wielkiej przestrzeni kraju i przenosi się z 
jednego miejsca na drugie, — trudno więc 
powziąć miarę, w jakim stosunku znajduje 
się względem niego górnictwo np. węgla 
kamiennego, którego eksploatacja jest skon- 
centrowana. Dla tego Wydział krajowy 
mniema, że warunków, w jakich się rozwi- 
ja kopanie wegla, nie można uogólniaó. 
Górnietwo nafty choruje na brak fachowo 
uzdolnionych kierowników, należy więc my- 
śleć o założeniu szkoły górniczej. W kwe- 
stji docentur specjalnych przy politechnice 
lwowskiej, Wydział krajowy przedstawił mi- 
nistrowi rolnictwa rezolucję Sejmu w tym 
kierunku (ustanowienie katedr kosztem skar- 
bu państwa). Ministerjum rolnictwa ma się 
w tej materji porozumieć z ministerjum o- 
światy a decyzję Wydziałowi krajowemu 
zakomunikować. 

* P. Stanisław Szczepanowski powołany 
został na członka tut. lzby handlowo-prze- 
mysłowej. Odnośna uchwała zapadła na 
wozorajszem tajnem posiedzeniu Izby. 


* Komitet, urządzajacy wystawę szkiców 
wydał odezwę do artystów polskich tej tre- 
ści : 

Szanowny Panie! 

„Ciężka klęska nieurodzaju, jaka dotknęła 
ludność Galicji i w śad za nią idące wi 
dmo głodu i nędzy, skłoniły Komisję skład- 
kową, wybraną z łona obywatelskiego Ko- 
mitetu ratunkowego, do odezwania się do 
szlachetnej ofiarności artystów malarzy i 
rzeżbiarzy polskich, aby i oni ze swej stro- 
ny zechcieli wziąć udział w akcji ratun 
kowej. 

W tym celu Komisja składkowa posta- 
nowiła urządzić publiczną wystawę szkiców, 
obejmującą dwa w szczególności działy 
sztuk pięknych, jako to: malarstwo i rze- 


u Radziwiłła tafźbę — i odzywa się do Szanownego Pana 


z prośbą o nadesłanie pod adresem JW. 
Prezydenta m. Lwowa, p. Edmunda Mo- 
chnackiego, szkieu, rysunku, rzeźby lub o- 
brazu, które po zamknięciu Wystawy sprze- 
dane będą na rzecz dotkniętej głodem lu- 
dności Galicji. 

Termin do nadsyłania prac artystycznych 
oznaczamy na ostatni dzień lutego b. r. 


Ufni i w cel szlachetny naszego projektu 


i znaną ofiarność artystów polskich, jeste- 
śmy przekonani, że Szanowny Pan popar 
cią swego odmówić nam nie zechcesz.“ 
Dr. Gustaw Roszkowski, 
przewodniczący. 
Władysław Bełza, Adam Korechowiecki, 
Dr. Kazimierz Ostaszewski- Barański, 
Karol Młodnicki, Michał Adam Sozański. 
* Władysława hr. Koziebrodzkiego po- 
wołano na członka Rady nadzorczej „Ma 
cierzy polskiej* 
hr. Wodziekiego. 
* Dr. Aleksander Pomianow.ki 
zamianowany przez lzbę adwokatów sub- 
stytutem na miejsce zmarłego dra Malinow- 
skiego 
* Szeroka natura, komedja' Ostrowskiego, 
przetłumaczona z rosyjskiego przez A. Wil- 
czyńskiego, odegraną została w dniu 12 
b. m. na lwowskiej scenie. Rzecz ta zali- 
czana do najepszych rosyjskich utworów 
dramatycznych, posiada wiele podobieństwa 
do satyry scenicznej Gogola: Rewizor pe- 
tersburski. 


KURIER PROWINCIONALNY. 


* OQleśna d. 9 lutego. — D. 2 b. m. po- 
święcił tu ks. Fr. Gawłowicz, nowy budy- 
nek szkolny o dwóch salach wykładowych. 

* Tarnów d. 10 lutego. — D. 2 b. m. 
odbyło się tu walne zgromadzenie członków 
miejscowego oddziału Tow. pedagogicznego. 
— D. 16 b. m. odbędzie się tu walne 
zgrom. naszego Tow. gimnastycznego. — 
Wczoraj odprawił ks. kanonik Krysta w 
kościele QOO Bernardynów nabożeństwo ża: 
łobne za spokój dusz profesorów tutejszego 
seminarjum nauczycielskiego. — Dr K. Mi- 
dowicz ustąpił z posady sekundarjusza szpi- 
tala powszechnego. 

* Horodnica d. 9 lutego. — W dniu 5 
b m. odbyło się w dobrach hr. Wolańskie 


„|go polowanie na lisy. Wieczorem, gdy na- 


gonka dostawała zapłatę, leśny dworski Ku 
charski robił coś koło strzelby, która wy- 
paliła i całym nabojem trafił 14 letniego 
chłopca w samo serce. Chłopiec padł na 
miejscu bez ducha. Śledztwo w toku. 


* Czerniowce d. 9 lntego. — Posada se 
kundarjusza przy tutejszym szpitalu krajo- 
wym, jest do obsadzenia Roczna remunera- 
cja 600 złr., mieszkanie w szpitalu, opał i 
światło. Podania do 10 marca b 1. przyj- 
poe buk, Wydział krajowy. 

* Wyżnica d. 10 lutego. — Wczoraj od- 
był się tu korowód z pochodniami na cześć 
byłego starosty miejscowego p. T. Sierży- 
stego Dziś żegnano go bardzo uroczyście 
a na pamiątkę wręczono inu wspaniały 
prezent. 

* Stanisławów d. 10 lutego. — Staraniem 
miejscowych szewców, obchodzono tu bar 
dzo uroczyście pamiątk» dzielnego szewca 
i pułkownika Jana Kilińskiego. Zrana było 
nabożeństwo a wieczorem uczta w kosza 
rach miejskiej straży ogniowej. Udział w 
niej wzięli przeważnie rękodzielnicy. 

* Kalwarja 10 lutego. -— Wczoraj w nie 
dzielę odbył się w Czytelni miejskiej piknik 
obywatelski, który się powiódł nadzwyczaj 
świetnie. Na zabawę, zakończoną dopiero 
o białym dniu, przybyło kilku akademików 
z Krakowa; podejmowano ich z staropolską 
gościnnością. Królową balu bezsprzecznie 
uznano piękną i uroczą panią Sal. Tańce 
prowadził Warszawianin p. P. Obecni za- 
chowają o balu najmilsze wspomnienie. 


w miejsce śp. Kazimierza 


został 


z 


* Lisko dnia 10 lutego. -— W miejsce 
dr. Najedły, zamianowanego lekarzem po- 
wiatowem w Krośnie, osiedlił się w Ustrzy - 
kach dolnych dr. Emil Zadurowiez z Ni 
Żunkowiec, który pełnić bedzie funkcje le- 
karza miejskiego, sądowego, kasy chorych 
i oglądacza bydła w mieście i na stacji 
kolejowej. -— Ks. Jerzy Machnik gr. k. 
proboszcz w Uhercach mineralnych, zmarł 
przed kilku dniami w Laszkach gościnnych 
za Przemyślem, dokąd udał się do swoich 
krewnych Obowiązki duszpasterza spełniać 
tam będzie tymczasowo proboszcz z sasie- 
dniej parafji Stefkowy. Nieszczęśliwy 
wypadek zdarzył się u nas w nocy z 7 na 
8 b. m. Włościanie z Krościenka koło 
Ustrzyk, wracający z tartaku parowego w 
Jabłonkach do Łukawicy z wozami pełnemi 
desek, pozwolili sobie w drodze zawiele na 
pitku, wskutek czego jeden z nich Piotr 
Hołubiec zjechał z drogi, a wóz z całym 
ciężarem desek zwalił się na niego i zgniótł 
go. Ledwie dyszącego przeniesiono na pła- 
chcie do pobliskiego domu, zkąd go na poły 
nieżywego odebrał w następnym dniu jeden 
z krewnych. Oto zgubne skutki pijań 
stwa. — Edmund hr. Krasicki właściciel 
dóbr Lisko z przyległościami, darował gmi- 
nie Poraż w tutejszym powiecie, wielki mu 
rowany budynek, w którym dotąd mieściła 
się karczma — na szkołę nowo tamże za 
łożoną. Celem zapobieżenia osiedlaniu się 
żydów w Porażu wzięła gmina solidarnie 
propinację w dzierżawę, stało się to wsku- 
tek zachęty właściciela dóbr. 

Zagłoba. 


KURIER PRZEMYSŁOWY. 


* Uwolnienie od opłaty dodatków krajo- 
wych, powiatowych i gminnych, przyznał 
w moc ustawy krajowej z dnia 20 stycznia 
1886 Wydział krajowy „fabryce angiel. 
skiego kwasu siarkowego* w Gorlieneh: 
będącej własnością, Spółki akcyjnej pod 
firmą „Montau Industrialwerke vormals Joh. 
Daw. Starck, na czas od 1 stycznia b. r. 
do końca roku 1898. Dotąd z dobrodziej- 
stwa ustawy korzystała tylko fabryka na- 
rzędzi rolniczych i maszyn p. K, Dipiiakie: 
go w Sanoku; nie będzie więc może bez 
pożytku przypomnieć naszym przemysłow - 
com, że wyż powołana ustawa przyznaje 
uwolnienie na lat dziesięć od wszelkich do 
datków autonomicznych tym zakładom prze. 
mysłowym, które zostaną założone do końca 
r. 1894, które wprowadzą do kraju niei- 
stniejące doiąd gałęzie przemysłu, oraz ta- 
kim zakładom przemysłowym, które zało- 
żone będą według dzisiejszego stanu tech 
niki, będą obliczone na większy przerób 
surowego materjału i zatrudniać będą wię- 
kszą liczbę robotników. 


MIANOWANIA. 


* Minister handlu przeniósł rewizora limj tele- 
graficznych, inżyniera Leona Karasiewicza, ze Sta- 
nisławowa do Krakowa; rewizora linij tel grali- 
ornych, adjunkta budownictwa, Józefa Perrcilego, 

z Tarnopola do Stanisławowa, i przeniósł adjun- 
sł budownictwa, Józefa Millera, ze Lwowa do 
Tarnopola, powołując go na rewizora linij tele- 
graficznych. 

* Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asy- 
stenta pocztowego Joachima Ueberalla, z Nowego 
Sącza do Lwowa. 

* Rada szkolna zamianowała: tymczasowego na- 
nczyciela, Karola Strzelbickiego, w Chmielniku, 
stałym nauczycielem szkoły ctatowej w Chmiel. 
nika; tymczasowego nauczyciela, Marjana Kuchar- 
skiego, w Zarzeczu stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Zurzeczu; stałego nauczycielu Henry- 
ka Kohlera, w Wysoce, stałym nauczycielem mło 
dszym dwu-kłasowej szkoły etatowej w Blażowej ; 
tymczasową nauczycielkę Zofię Krupiecką, w Mu- 
ninie, stałą nauczycielką szkoły etatowej w Mu- 
ninie; stałą nuuczycielka, Stonisiawę Urzechow= 
ską, w Krakowie, stałą nauczyciolką kie «rującą XIL 
szkoły etatowej żeńskiej w Krakowie. 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań dnia 10 lutego. — Obawia- 
liśmy się tu przez pewien czas, że Warta 
wyleje. Obawa ta już minęła, bo woda o- 
pada powoli. -- Tutejsi wolnomyślni posta - 
nowili przy przyszłych wyborach do par- 
lamentu głosować za adwokatem p. iler- 
zem. — Towarzystwo przemysłowe w iXoź- 
minie urządza w niedzielę teatr amatorski, 
połączony z koncertem. Do przedstawienia 
wybrano komedyjki „Orylś i „szkoda wą- 
sów*. Dochód przeznaczony na cel dobro 
czynny. Tego samego dnia przedstawia 
amatorzy w Ostrzeszowie jednoaktówkę Ko- 
ścielskiego, p. t. „Dzienniczek Justysić i 


„Łobzowianie* byki Po przedstawie- 
niu tańce, — Na Gople pobili rosyjscy 
żołnierze nadgraniczni tak mó 26-letniego 


syna sołtysa L z Kieka, że tenże nieba- 
wem ducha wyzionął. Moskale zoo ok ÓW di E ma | BOY |kim) aa że 


— No, no, nie gniewaj się i opowia- 
daj dalej a prędko — odrzekła, widząc, 
że buzię odęła i nogami wydzwania. 

— Ano, więc dopiero przyjechał, a 
mama mi kazała iść go bawić, bo miała 
coś pilnego z ekonomem do załatwienia. 


Idę więc. 

—A serduszko bardzo biło? 

— Ah, nieznośne jesteście !.. sce 
i... nie już nie opowiem, — zerwała 


się i pobiegła do okna, przyglądając się 
naraz bardzo pilnie kwitnącej pelargonii. 

Dziewczęta śmiać się zaczęły. 

= Marylko, nie bądź bieckietn, chodź, 
siadaj i opowiadaj; cóż pan Kazimierz 
mówił ? 

— A czy on kiedy co porządnego mó- 
wi? Siedzi nieraz przy mnie, jakby ję- 
zyka zapomniał i patrzy, jakby mię raz 


pierwszy w życiu widział, lub jakbym 
dziwną była. — Teraz, wchodzę do sa- 
lonu, witamy się, siadamy — i nic; aż 


Z m 


on naraz przysuwa się do mnie tak bli- 


sko, o tak... i mówi: „Panno Marylo, 
jak to dobrze, że panią samę zastaję, 
chciałem pani już dawno powiedzieć*.. 

i jak wrzaśnie naraz: „Pójdziesz licho!“ 
ażem skoczyła — patrzę, a pan Kazi- 
mierz hop przez fotel, czerwony jak bu- 
rak, a z pod jego nóg ucieka... kot!... 
mój śliczny czarny Kiciuś, myślałam, że 
pęknę ze śmiechu i w nogi za kotem aż 
tu do was. 

Wszystkie trzy parsknęły śmiechem. 

— Biedny Kazimierz! Wyobrażam 80- 
bie jego przestrach... podobno się stra- 
sznie kotów boi. 

— Piękny mi mężczyzna, który się... 
kotów boi! już co ja, to takich nie lu- 
bię; kuzynek Kamil niczego się nie boi. 

— A zkądże wiesz o tem Marto? — 
zapytała owa niby stateczna panna. 

— Sam mi przecież mówił... a ty je- 
steś niedobra Siostra, chciałabyś zawsze 
swego brata w najgorszem świetle przed- 
stawić |... 


— Ale bo mie zawsze wszystko pra- 
wda, co ludzie mówią. 


— Ot, widzisz nie mówiłam... a przecie 
kuzynek” Kamil nie to, co pan Kazimierz ; 
kuzynek Kamil, to mężczyzna, co się zo- 
wie, on świetnie jeździ konno, ślizga się, 
poluje; raz niedźwiedzia własnoręcznie 
kordelasem przebił; na wyścigach z 
przeszkodami on zawsze pierwszy staje 
u mety, a wyścigi z przeszkodami, to nie 
fraszka l... Onby się pewnie kota nie prze- 
ląkł. Ciekawam, czy pau Kazimierz wszy- 
stko to potrafi P 

— Kto wie, czy nie.. 


— Oho! zawołała Ma, Wanda już 
zaraz pana Kazimierza bronić będzie! 


— Zapewne, odrzekła Wanda, pan Ka- 
zimierz, to człowiek stateczny, poważny.. 


== Zeb miał trochę mniej tej me 


byłoby lepiej, ale to nie powaga... Pan 
Kazimierz jest poprostu — dziamą... Że- 
by był... 


— Takim jak kuzynek Kamil, niepra- 
wdaż? — dodała Julcia, — Żeby byt Fi- 
kalskim, z językiem obrotnym, jak mły- 
nek, ot, jak wychowaniece miasta... a pan 
Kazimierz... 

— A pan Kazimierz jest nieznośny nie- 
zdaru, podchwyciła Maryla, co tylko u- 
mie wzdychać, rumienić się — i nio nie 
mówić; już to znać, że na wsi całe życie 
przesiedział... 

—A jednak, gdy pan Kazimierz zaje- 
żdża przed ganek, u kogoś sorduszko 
bardzo skacze, — rzekła na to Julcia, — nie 
wiem, czy to ze samej nienawiści? no, 
przyznaj się Maryla! 

Lecz Maryli już nie było. 

— Eh! dajcie mi pokój — i szybko 
jak ptaszek wyfrunęła z pokoju. 


(Dokończenie nastąpi). 


Nr. 43. 


i 
L. przekroczył granicę Królestwa Polskie- 


go, tymczasem ścigali go, jak to ślady! 


go pobili. Przy obdukcji okazało się, że L. 
ma pałaszem rozbitą czaszkę, płuca bagne ; 
tem przebite i żebra złamane. — W Kór 
niku nabył za 110,000 mr. aptekę wras 
z kamienicą Polak p. Kuczyński od p. 
Toltza, który ją posiadał około 25 lat. 

P Władysław Gadomski nabył od land: 
szafty wieś Smolary, mającej obszaru prze 

szło 900 mórg. 


KURIER WARSZAWSKI. 


t Na mocy rozporządzenia Hurki, komo 
ry okręgu sandomierskiego nie przepuszcza- 
ją żydów galicyjskich za ośmiodniowemi 
kartkami. Wszelkie starania o zniesienie 
tego ograniczenia, jak donoszą do Gazcty 
radomskiej, pozostały bez skutku. 

* Znany chemik i pedagog, p. J. Boguski, 
otrzymał z Nowego Jorku zawiadomienie 
o wprowadzeniu w jednej z miejscowych 
fabryk aluminium, przygotowanego przez 
niego do specjalnego użytku. 

Nabywca jednocześnie nadesłał przekaz 
na należne wynalazcy honorarjum. 

* Tutejszy czeladnik stolarski, p. To 
masz Kędzierzawski, powrócił z Paryża po 
ukończeniu kursu rysunków technicznych 
w szkołe, specjalnie dla pracowników na 
tem polu przeznaczonej Za wykonany na 
egzaminie rysunek sprzętu stylowego 120- 
mieślnik nasz nagrodzony został medalem 
bronzowym pierwszej klasy. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Bal „Concordii* wypadł, jak zwykle 
bardzo świetnie, chociaż do jego ożywienia 
polityka nie dostarczyła żadnej sensacyj 
nej wiadomości. Główną siłą atrakcyjną na 
balu była sztuka, która licznych tam miała 
przedstawicieli, Swiat dyplomatyczny tym 
razem wysłał do sal zofijskich mniej przed 
stawicieli, niż w latach poprzednich. Z po- 
między wybitnych gości, wymieniamy obok 
arcyksiecia Wilhelma, ministrów Kalnokyego 
i Kallaya, namiestnika hr. Kielmannsegga 
i burmistrza dr. Prixa. Jako upominek ba 
lowy rozdawano damom książeczkę p. t. 
Redactions Bibliothek, której dowcipna treść 
powszechnie się podobała. 


KURIER PARYSKI. 


* Lekarze odkryħ, że baccillus strepto 
coccus, wylęgający się w wątrobie, śledzio- 
nie i krwi chorych na influenzę jest iden- 
tycnym z baccillusem krwawej biegunki. 

* Pewna dama skarżyła się na niewdzię- 
tzność osoby, której wyświadczyła wiele 
dobrego. — Jakto, odzywa się znana z mi 
łosierdzia inna dama --- pani chce czynić 
dobrze i żądać podziękowań? Zanadto przy 
jemności!... 

* Przed kilkoma dniami przedstawiono 
po raz pierwszy w paryskim Odeonie Er 
monta Goethego, z muzyką Beethovena, w 
tłómaczeniu p. Aderera. Wielki niemiecki 
poeta doczekał się nad Sekwaną: un suc 
cès d'estime. W pierwszym rzędzie podo 
bała się muzyka Beethovena, dramat służył 
za rodzaj libretta! a dzienniki między li 
njami przyznają, że jest on ciężki i nudna- 
wy; za dużo w nim polityki, pisze Figaro, 
który przekłada „Ojczyznę* Sardou, traktują 
cą ten sem przedmiot Widocznie Franenzi 
prócz szcznpłej garstki wybranej, nigdy nie 
będą wstanie odczuć wielkości i piękno 
ści teatru angielskiego i niemieckiego. 


KURIER PETERSBURSKI. 


* Gazecie Swiet donoszą: „Rozeszła się 
pogłoska, jakoby kurator okręgu naukowe- 
go warszawskiego, A. L. Apuechtin, opu- 
szezał swoje stanowisko. Pogłoska ta jest 
błędną Z wiarogodnego źródła dowiaduje- 
my się, iż A. L. Apuchtin powraca w tych 
dniach na swój posterunek, do dalszego 
prowadzenia sprawy, którą prowadził lat 
tyle w tak świetny sposób, i którą popro-| 
wadzi podobnio przez lat jeszcze wiele*.; 
Bez komentarzy !... 4 

* Zmarł w Petersburgu Piotr Wołonjew, 


go ząb zaboli .. 
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Kronika miejscowa. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 18 lutego obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość śs. Katarzyny i Ju- 
ljana. 

Kalendarz. Dziś śś. Juljana, męczennika 
i Katarzyny Rykcji; jutro św. Walentego, 
biskupa 

Kalendarz historyczny. 18 lutego 1386 
roku: Posłowie Jagiełły proszą o ręke Ja- 
dwigi! 

izba rękodzielnicza W kołach tutejszych 
przemysłowców powstała myśl założenia 


Ar i 

pieniędzy wypłacił pacjent honorarjum, a są do nabycia za zwrotem kart zaprosze- 
lekarz w słodkich wyrazach prosił go je-imia w lokalu Stowarzyszenia, Rynek |. 12, 
wskazują, aż na terytorjum Księstwa, i tu | szcze, aby się zawsze do niego udawał, gdy} IIL piętro. 


Grozny pożar wybuchł wczoraj o godzi 
nie 10'/, wieczorem przy ulicy Długiej 1. 
10 w parterowym domu murowanym, z dre 
wnianem piąterkiem, własność p. Wieczor- 
ka. Silny wiatr sprzyjał niesłychanie sze 
rzeniu się ognia, to też zanim jeszcze przy 
była na miejsce straż ogniowa, cały dach 
objęły już płomienie. Mieszczacy sic na 
strychu śpichlerz maki i zboża dostarczał 
obfitego materjału palnego, na szezęście zdo 
łano usunąć wiekszą część zboża złożonego 
w workach. Straż ogniowa, która dość wcze: 
śnie nie była zawiadomiona o ogniu, p mi 
mo, iż w pobliżu znajdują się aż trzy auto- 
maty, przybyła dopiero w pół godziny po 


KURJER POLSKI, dnia 13 Lutego 1890 r. 


epigrafach przerwały dźwięki muzyki, któ. 
re rozpoczęły kadryla, odtańczonego przez 
par pięćdziesiąt. 

Wśród tańczących i przypatrujących się 
zabawie, znajdowały się między innemi na 
stępujace panie: Armatowiczowa z córką, 
Browiczowa, Boguszowa, Boómowa, Chrza- 
FE Chwalibogowska, Dargunowa, Dro 
hojewska, Fedorowiczowa z córka, Hemplo- 
wa, Johnowa, lskrzycka, Korytowska, Ko- 
recka, Kopfowa, Lisowska, Obalińska, Pie- 
niążkowa, Properowa, Pohlowa, Reinerowa 
z córkami, bliwińska, Strzelecka, Szalejowa 
Ludwikowa, Trzebicka z córką, Włodkowa 
i wiele innych. Z panów zdołalismy zano- 
tować: prof. Adamkiewicza, Armatowicza, 
| Browieza, Bognsza, Bylickiego, Chwalibo- 
' gowskiego, profesora Darguna, Dembińskie- 


wybuchu ognia; mimo to w krótkim czasiejgo, mecenasa Doboszyńskiego, Ekielskiego, 


zdołała opanować pożar, ograniczając go do 
drewnianego piąterka, które zgorzało ze 
szczętem. Przy pożarze nie obyło sie bez 
wypadku. Gruz spadającego wierzchu ko 


„izby rękodzielniczej*, któraby podobnie, | mina przygniótł dwóch ludzi, zajętych ra 


jak Izba handlowa stan kupiecki, reprezen 
towała z jednej strony cały stan rękodziel- 
niszy na zewnątrz, z drugiej zaś strony 
broniła interesów tak poszczególnych sto 
warzyszeń, jak pie mniej i pojedyńczych 
członków. Celem bliższego omówienia spra 
wyi ułożenia statutu, ukonstytuowało się już 
kółko założycieli, w którego skład wcho 
dzą pp: Kornecki Wincenty, Głowacki 
Wacław, Rehman Stanisław, Chmurski Ro 
man J. Maszczynski, Wasilkowski Zygmunt, 
Bruśniecki Władysław  Zarachowiez Antoni 
i Szpakowski Witalis. Jednocześnie odnie- 
siono się do Rady miasta w sprawie udzie- 
lenia p'owizorycznie kółku założycieli na 
pomieszczenie biura Izby -— najskromniej- 
szej ubikacji magistrackiej bezpłatnie, raz 
dlatego, ġe instytucja ta nie rezporzadza 
dotąd żadnemi funduszami, powtóre, że po- 
mieszczenie biura w magistracie (jak to ma 
miejsce we Lwowie) przyczyni się znacznie 
do podniesienia powagi rowego Towarzy 
stwa wobec stron. Zyczymy nowo powsta 
jacej instytucji energicznego wydziału i po- 
parcia właściwych kół, w nadziei, że stanie 
się ona potężnym czynnikiem w rozwoju 
naszego przemysłu i odda całemu społe- 
czeństwu rzetelne usługi. 

Sprawa otwarcia dworca kolejowego na 
Zwierzyńcu dla pełnego ruchu towarowego, 
natrafia na poważne przeszkody, z powodu 
szezupłości miejsca oraz znacznych kosztów 
nasypu i regulacji brzegu Wisły. 

Filja głównej kasy rządowej krajowej 
otwartą zostanie w naszem mieście jeszcze 
w roku bieżącym, dzięki energicznym za- 
biegom radcy dworu p Haylinga- Degen 
feldta. Nowy urząd niemałej dla Krakowa 
doniosłości załatwiać będzie sprawy inde- 
mnizacyjna i propinacyjne. 

Wystawa planów konkursowych na bu- 
dowę nowego teatru została już zamkniętą. 
Jutro zbierze się o godzinie 11 rano Ko- 
misja teatralna, celem zastanowienia się nad 
orzeczeniami sędziów, które doręczono już 
członkom Komisji. Szczegółowych wyjaśnień 
udzielać będą jutro uczestnicy sądu kon 
kursowego pp inż. Saare i dyrektor Nie- 
działkowski. 

Projekty na pomnik ś. p. Mikołaja Zy- 
blikiewicza zostały już przedłożone prezy 
dentowi miasta, drowi Szlachtowskiemu, nie- 
tylko przez powołanych ml hoc kamienia- 
rzy lecz i przez innych pracowników na 
tem polu. Komisja znawców zbierze się w 
tych dniach, dla oceny szkiców. Dowiadu- 
jemy się, że pomnik zasłużonego dla kraju 
męża stanie na gotowym już grobowou, 
ozdobiony medaljonem lub popiersiem z 
bronzu. 

Sekretarz Arcyksiężnej Stefanji nadesłał 
na ręce zastępcy tutejszego rabina p. Ho- 
rowiłza, podziękowanie za mowę żałobna, 
wypowiedzianą w roku ubiegłym w syna 
godze na Pobrzeziu, z powodu zgonu Ś. p. 
Areyksięcia Rudolfa 

Pogrzeb. Liczne grono młodzieży akade- 
miekiej, odprowadziło wczoraj na miejsce 
wiecznego spoczynku, zwłoki ś. p Anto 


minister spraw zagranicznych za panowania niego Mousona, słuchacza praw, którego 
Aleksandra II. Nieboszczyk miał wykwin- į przedwczesna śmierć v yrwała zpośród ko- 


tny talent pisarski, 
KURIER AMERYKAŃSKI. 


* Sułtanowi tureckiemu niezmiernie bo- 
gata amerykanka, mrs St, w ostatnich 
czasach ofiarowała dwa miljony dolarów, 
a nie 100.000 jako to dawniej donoszono, 
jeżeli przyjmie wiarę chrześcijańską. To 
nie jest bajką reporterską, ale faktem rze- 
czywistym. Ostatnie słowa jej listu opiewa. 
ją: „Dwa miljony to dużo pieniędzy, lecz 
jeżeli, kochany sułtanie, Kretę będziesz 
traktował bardziej po chrześcijańsku, w ta- 
kim razie dodam ci jeszcze miljon I po 
myśl pan o tem, że wolno ci będzie pić 


chających go kolegów. 

+ Zmarli Michał Trojnalski  emeryto- 
wany c. k. nadkomisarz straży skarbowej, 
żołnierz wojsk polskich z r. 1831, a przez 
ostatni lat dziesiątek przewodniczący filji 
Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń 

Popis w sominarjum naucz. męzkiem od- 
był się w sobotę dnia 8 lutego b. r. z mu 
zyki i śpiewu, pod kierownictwem p Jana 
Ostrowskiego, nauczyciela tychźe przedmio 
tów w obecności inspektora radcy szkol 
nego p. St. Olszewskiego, dyrektora zakła 
du p. Nizioła i grona profesorów. Z po 
między 10 utworów poprawnie wykonanych, 
na szczególniejszą wzmiankę zasługują: Fan 


wino“. Zwyczajem kobiet mrs. St. w dopi-|tazja Mozarta i marsz żałobny Szopena w 


sku wyraziła prośbę o odpowiedź .. 


przerobieniu Roberta Meistra na chór skrzy 


* Nowy sposób zarobkowania mają obe-|pee, fortep. i organy, które to utwory ze 


cnie kobiety w Ameryce. Istnieje tam od 
niedawna zwyczaj, iż w bogatych rodzinach 
panie trzymają sobie „poufna doradczynie*«, 
których jedynem zajęciem jest czuwać za 
dobrą opłatą, nad „urodą“ córek, i zapo- 
mocą gustownego ubrania, fryzury odpowie- 
dniei, mydeł, perfum i środków upiększają- 
cych przedstawiać ich wdzięki w jak najko- 
rzystniejszem świetle. Młode osoby, mające 
pewną reputację w kierunku wykwintnego 
gustu i znawstwa różnych tajemnic tualeto 
wych, sa bardzo poszukiwane i zarabiają 
sporo grosza. 

* Do dentysty w Willimantic w stanie 
Connenetiout przyszedł nadzwyczaj wy 
twornie odziany jegomość i kazał sobie ząb 
wyrwać. W toku operacji dandys skradł 
lekarzowi 7 dolarów z kieszeni kamizelki 
tak, że ten nie spostrzegł. Z ukradzionych 


znajomością rzeczy i smakiem wykonane 
były, co ze względu na stosunki zakładu 
bardzo pomyślnym rezultatem nazwać mo 
żna. Za tak pożyteczuą pracę podziękował 
p radca Olszewski p. Ostrowskiemu kilka- 
krotnie, a kandydatów w ciepłem przemó 
mówieniu zachęcał do dalszej pracy w tych 
przedmiotach. 

Zabawa kostjumowa. W nadchodząca 
sobotę 15 lutego odbędzie się w lokalu 
Stowarzyszenia drukarzy i litografów „O- 
gniekoć zabawa kostjamowa, z której do- 
chód przeznaczony jest na cele Stowarzy- 
szenia. Osoby kostjamowane mogą być do 
godz. 12 w nocy zamaskowane; każda zaś 
osoba maskowana winna przy wejściu pod- 
dać się kontroli osobnej komisji, wybranej 
z pośród członków Komitetu zabawy. Bilety 
wstępu (pojedyńczy 1 złr., familijny 2 złr.) 


O nn E E E A E. 


tunkiem Pożar powstał, jak się zdaje z 
przyczyny wadliwie wpurzezonej w komin 
belki Straty dość znaczne. 


NEDE PTU. 142 W | BATY 00 W. FZ 2 A 


Bal akademicki. 


Smutek... 


Czy naprawdę, panie Ignacy. balu 


akademickiego nie będzie? — pytała uro 
cza Anielka nie ta Sienkiewiczowska z pier 
wszego tomu „Bez dogmatu“ — wysokiego 


medyka z czarną, energiczną brodą 

-— Niestety!.. a tak pragnałem w dzień 
moich imienin zatańczyć z panią walca; 
widoczne /nfuv, mnie prześladuje .. 

(Anielka wtem miejscu z uczuciem spoj- 
rzała medykowi z energiczną brodą w oczy). 

Tymczasem mama wielce z tego nie by 
ła zadowolona mówię o baln kwiaty 
świeżutko od ogrodnika przyniesione, zwię- 
dną, pomysł odpowiedniego ubrania sukni, 
zestarzeje się, słowem ——- utrapienie. 

Niepewność... 

Właśnie Anielka powróciła z konserwa 
tocjnm. (Żeleński wprowadził ja obecnie 
w świat Paderewskiego: grała na ostatniej 
lekcji Chant d'amour). 

Salon. Mama. P. Ignacy -- potem A 
nielka. 

Mama: Więc bal napewno? 

P. Ignacu: Niezawodnie dwunastego ... 
(Pauza. P. Ignacy całuje mamę w rękę). 

Mania: ? 

P. lgnacy: Mogę liczyć na pani xeawo- 
lenie ?.. (drugi głęboki pocałunek). 

Mama: A cóż Anielka ? 

P. lqnacy: Wierzę... 

(Wehodzi Anielka) 

Mama: Poczciwe dzieci... 

(Scena cicha a bardzo wymowna). 
Temat" 

Parę westchnień, uścisk dłoni, 

Parę spojrzeń i zapytań... 

Łzy niec od nich nie ochroni, 

Śmiech i radość — szczęście świtań, 

Co się zorzą jasną pali... 

I tak dalej, i tak dalej... 


* x 
* 


Bal. Sala hotelu saskiego przystrojona 
jak zwykłe w takich okolicznościach, już 
około godziny 9 zaczęła się wypełniać tłu- 
mem młodszych i starszych akademików, 
oras profesorów, którzy prawie wszyscy za- 
szczycili swą obecnością bal wczorajszy. 
Wpół do dziesiątej pokazały się pierwsze 
balowe suknie najdystyngowańszych dam 
krakowskich. Atmosfera balowa z początku, 
jak zwykle, chłodna, zaczęła się rozgrze- 
wać. Pzepyszne karneciki dam, naśladujące 
w minjaturze dyplomy uniwersyteckie wraz 
z pieczęcią, zapełniały się nazwiskami tań- 
cerzy całkowicie, tak że ci, którzy się o- 
późnili — zmuszeni byli tylko podziwiać i 
zazdrościć. O kwadrans na jedenastą roz- 
począł JM, rektor Korczyński z ks Lubo- 
mirską pochód polonezowy. Długim szere 
giem snuły się za pierwszą parą inne: pro- 
fesor Zoll z pania Mazarakową, prof. Ry- 
del z pania Dargunowa, prezydent Zborow 
ski z p. Włodkową, prof. Jordan z panią 
Chwalibogowska i wiele innych par. 

* w * 

Walc. Z nieopisanym wdziękiem pochy- 
lila sie na ramię p. Ignacego Anielka, On 
objał ją jak swoją własność i puścił się w 
melancholijny wir tańca. Rozmowa byla 
krótka, urywana; prąd powietrza tamował 
oddech w piersiach. 

P. Ignacy: Anielko moja... 

Ona: Panie Ignacy!... 

On: Powiedz mi ży najdroższa... 

Anielka: Kiedy... kiedy. . 

On: No, proszę: powiedz !.. 

Anielka : Mój. . mój... Ignasiu... 

Mama siedziała koło oleandru. Lekki cień 


Dra Konstantego Górskiego, prof. Iskrzy- 
ckiego, Janczewskiego, prof. Jordana, prof. 
Kasparka, Korytowskiego, redaktora Kło- 
bukowskiego, mecenasów Lisowskiego i Ła- 
wrowskiego, Dra Leo, wiceprezydenta ape- 
lacji Madejewskiego, Dra Marsa, Dra Mal- 
kiewicza, mec. Propera, mec. Pieniążka, 
prof. Rosnera, Rydygiera, Rydla, Smolkę, 
mec. Szaleja, redaktora Tomkowicza, JE. 
prezydenta apelacji Zborowskiego, prof. 
Zolla, radcę Zawiłowskiego i wielu innych. 
* * 
* 

W mazurze rój tancerzy otaczał Anielkę, 
która odbierała zewsząd zasłużone hołdy. 
Tworzyły się het, dalej, na całej przestrze- 
ni balowej sali inne pary, podobne do tam- 
tej, również pięknei... może równie szczę- 
śliwe... Wymownego na to dowodu do- 
starczył kotyljon, w czasie którego wiele 
pań otrzymało wspaniałe bukiety, a nie- 
mal wszystkie wiązanki świeżych kwia- 
tów; na nie i mamy poglądały dość łaska 
wie, przekonawszy się naocznie, że dobra 
sława Akademików krakowskich okazała 
się na tym pięknym balu w całym blasku 
galanterji i wytwornej uprzejmości. 
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REPERTUAR TEATRALNY. 


We czwartek dnia 13 b. m.: 
czwarty: Dla świętej ziemi, sztuka ludowa, 


Po raz 


W sobotę dnia 15 b. m.: Na dochód 
Juljj Sułkowskiej (wznowienie):  Ubogie 
lwice, komedja w 5 aktach, Emila Augiera 
i Edwarda Foussier. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 11 lutego. 


Hote! pod Różą: Ks. W. Gajewski z Baranowa, 
| ks. Andrzej Pajor ze Skrzydlny, Stanisław Dobro- 
| volski. właś. kopalni nafty z Gorlic, Ludwik Cze- 

czewiński, obyw. ze Sreniawy, E. Marjański, obyw. 
z Podola. 

Hotel Drezdeński: Gustaw (Gawecki, pe Z 
Dzikowa. Max Kalvo, kupiec z Wiednia, Wilhelm 
Leitkam, kupiec z Wiednia. 

Hotel Centralny: Bolesław Wisłocki, właś. dóbr 
ziem. z gub., Podolskiej, Ferdynand Hutschier, wł. 
dóbr z lizędowic, Anna Gronner, naucz. z Galicji, 
lzydor Miechna, obyw. z Czernichowa, Jerzy Hanke, 
kupiec z Drezna, J. Konturowicz, kierownik fabryki 
cukru z Łubny (Król. pol.), Walery Damkski, cu- 
krownik, chemik z Szreniawy. 

| Grand Hotel: Rudolf Wiester, generalny dyr. z 
Kattowie, Michał Wysocki, właś, dóbr z Iwonicza, 
Henryk Goldschmidt, kupiec z Moguncji, Jul us 
Blum, kupiec z Wiednia, Jan hr. Stadnicki, właś. 

óbr ze Lwowa. 

Hotei Krakowski: Al. Baron Gostkowski. właś. 

dóbr z Tomic, Jan Andrzejowski, doktor medy- 
icyny z Kielc, Teofil Wiśniewski, właś. dóbr z U- 
fstrowa, Edward hr. Starzeński, komisarz Staro- 
istwa z Krakowa. 

| Hotel Saski: W. Wilczopolski, doktor z Odessy, 
hr. Wit. Łubieński, obyw. ziem. z Królestwa pol. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego": 


Lwów 13 lutego. Właściciel wię- 
kszej posiadłości Kazimierz Zarem- 
ba, został w okręgu podhajeckim 
wybrany posłem w miejsce Romana 
lr. Potockiego. 

Wiedeń 13 lutego. „Wiener Tag- 
blatt* umieszcza artykuł wstępny o 
dymisji dyrektora politycznej policji 
w Berlinie, Kriigera, która to wia- 
domość tyłko co tutaj nadeszła. Nie 
bardzo spokojnie przyjął ją praw- 
dopodobnie książę Bismarck. Krüger 
był ulubieńcem kanclerza; on to wy- 
|nalazł osławionych tajnych ajentów 
|prowokacyjnych, którzy na jego roz- 
kaz wywoływali nawet anarchisty- 
czne i nibilistyczne sprzysiężenia, 
żeby potem wydać je w ręce rządu. 


padał na kanapę. Anielka do głębi wzru-|Znaną jest rzeczą, Że Krüger od- 
szona, zsunęła się obok, przycisnęła czoło| krył zamach nihilistów. Bismarck za- 


do łona matki i szepnęła: 

— Mamo, jaka ja jestem szozęśliwa... 

* x 
k 

Przed kadrylem ukazała się zapowiedzia 
na przez komitet niespodzianka, Był to 
nadzwyczajny numer czasopisma: „Przegląd 
akademicki,“ wydany z okazji balu, a za 
wierający mnóztwo wesołych i smutnych 
karnawałowych aforyzmów i wierszy. Na 
piękną wiązankę złożyły się nazwiska zna 
komitych miejscowych sił literackich Wy 
kwintne wydanie Jednodniówki przynosi 
zaszczyt drukarni Anczyca, która świetnie 
wywiązała się z podjętego zadania 

Ciekawy był widok przed kadrylem: 
Tancerze i tancerki zagłębieni w lekturze — 
rzadkie to na balu zjawisko. Widać było 
uśmiechy zadowolenia i złośliwości, znudze- 
nia i ciekawości. Rozmowę o przeczytanych 


telegrafował natychmiast o Peters- 
burga. Tymczasem pokazało się, że 
to nie kto inny, tylko Krüger wła- 
śnie ten spisek wywołał przez swo- 
ich ajentów. dymisja Kriigera sta- 
nowi stanowczy zwrot w dzisiejszem 
postępowaniu Niemiec i zerwaniu z 
tendencjami kanclerza w dziedzinie 
polityki wewnętrznej. 

Budapeszt 13 lutego. Hr. Har- 
tenau, dawniej 
bułgarski przybył tutaj. Jutro będzie 
miał posłuchanie u cesarza. Hrabia 
zapisał się na liście audjencyjnej, 
jako pułkownik szóstego pułku dra- 
gonów. 


wyrok uniewinniający mnie. Oni bo- 
ze dpiewami i tańcami, w 4 aktach, przez |, szczęśliwsi odemnie 1 
Sewera — z muzyką A. Steibelta. gą służyć swojej ojezyźnie*. 


książę Aleksander į; 


G 


Paryż 13 lutego. Sąd policji 
karnej skazał księcia orleańskie- 
go za przekroczenie praw na dwa 
lata więzienia. Rozprawa zaczęła 
się o godzinie 12 w południe. W sali 
byli obeeni liczni członkowie wyso- 
kiej szlachty; tłok straszny i od po- 
czątku rozprawy odgrywały się hała- 
śliwe sceny. Po zwykłych formal- 
nościach wstępnych przemówił książe 
Ludwik Filip: 

„Proszę o pozwolenie, żebym mógł 
się zwrócić bez ogródek do sądu. 
Przybyłem do Francji, żeby jako 
prosty Żołnierz w wojsku służyć. 
Nie bawię się w żadną politykę: do- 
tychczas to jest zadaniem i rzeczą 
mojego ojca, względem którego je- 
stem oddanym synem i wiernym 
sługą. Nie przyszedłem do Izby de- 
putowanych, ale do biura rekruta- 
cyjnego. Wiedziałem, na jakie ewen- 
tualności się narażam, ale to nie 
powstrzymało mnie wcale. Chcia- 
łem mojemu krajowi w pułku słu- 
żyć, czyż to jest zbrodnią? Kocham 
mój kraj, czyż to jest błędem! Nie, 
nie uważam się za winnego. Nie 
chcę się bronić. Dziękuję moim do- 
radzcom serdecznie za gotowość, z 
jaką oddali mi swoje usługi, — ale 
proszę ich, Żeby mnie nie bronili. 
Podczas wygnania nauczyłem się 
szanować stan sędziowski mojego 
kraju, i z uszanowaniem poddam 
się ich wyrokowi. Łaski nie spo- 
dziewam się żadnej, ale jeżeli mnie 
zasądzą, jestem pewien, że 205.000 
Francuzów obowiązanych do służby 
wojskowej, a stanowiących tę klasę 
popisowych, do której należę wyda 


Prokurator żądał następnie zasto- 
sowania prawa, wzbraniającego pre- 
tendentom pobytu we Francji. 

Obrońca adwokat Rousse powie- 
dział, że książę Orleanu tylko cnotę 
swoją powołał do obrony — więcej 
nikogo i zakończył słowami: „Oby 
Bóg dał Francji w godzinie niebez- 
pieczeństwa wielu takich synów*. 
Potem zaraz nastąpił wyrok. Część 
tłumu zaczęła wydawać okrzyki: 
„Niech żyje Orlean*, poczem udano 
się do posągu Henryka IV, złożono 
tam wieńce i wołano: „Niech żyje 
król; Niech żyje Orlean!“ Policja 
zaaresztowała 25 osób. W demon- 
stracji brali udział młodzi arysto- 
kraci i świeżo rekrutowani Żołnierze. 
Młodzi adwokaci także wznosili o- 
krzyki: „Niech żyje Orlean*. Hrabia 
Paryża przysłał telegram do księcia 
zawierający następujące słowa: „Dzię- 
kuję mojemu drogiemu więźniowi i 
jestem z księcia zadowolony*. Księż- 
niczka Chartres, narzeczona księcia 
odwiedziła go zaraz po wydaniu wy- 
roku. 

Paryż 13 lutego. Wczoraj are- 
sztowani arystokraci przez noe po- 
zostaną w areszcie; dzisiaj zaś sta- 
wią ich przed sądem. 

Paryż 13 lutego. Niemieckie po- 
selstwo zaprosiło już  urzędownie 
rząd francuzki do wzięcia udziału 
w międzynarodowym kongresie ro- 
botniczym. 

Sofja 13 lutego. Urzędownie za- 
przeczają wiadomościom, jakoby na- 
stępowały coraz nowe aresztowania. 
Zostało rzeczą stwierdzoną, że sprzy- 
siężenie wybuchnąć miało nie pod- 
czas balu dworskiego, ale dopiero 
na wiosnę. . 

Bukareszt 13 lutego. Izba od- 
rzuciła wniosek postawienia ministra 
Bratiana w stan oskarżenia, niewiel- 
ką większością głosów. 

Londyn 13 lutego. Anglja o- 
świadczyła, iż sąd polubowny w spo- 
rze z Portugalją, jest rzeczą najzu- 
pełniej zbyteczną. 

CEO a an 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 12 lutego 2 godz. 30 min. po południn. 
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POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH. 
PRZEZ 
Jerzego _Myrjela. 
(Ciąg dalszy). 


— Dla czego pan żartuje ze mnie ?— 


zapytała z wymówką. 


KURJER POLSKI, dnia 13 Lutego 1890 r. 


dała z westchnieniem , — ale zdaje się, 


dziennym spacerem, udała się zaraz na 


że ostateczna decyzja odemnie zależy... ,spoczynek; rozwódka usiadła w saloniku 


— A pani? 

— Ja nie mam podobnych zamiarów, 
jeszcze się nie znalazł taki, któryby 
mógł wzbudzić w mojem sercu głębsze 
uczucie... więc nie żartuj pan ze mnie 
i nie winszuj przedwcześnie. 

Po tem wyjaśnieniu Miś uspokoił się 
trochę. 

Majówka udała się wybornie, a pan 
Hipolit zapewniał , że przepędził jeden 


— Nie żartuję, a wiadomość mam z|z najpiękniejszych dni w swojem życiu 


bardzo poważnego źródła. 
— Ciekawam. 
— Od ojca pani. 


— Wiem, że chciałby mnie widzieć 


szczęśliwą, a że mu się zdaje, że w za- 


i że marzy tylko o tem, żeby znów po- 
dobną przyjemność sobie i córeczkom 
swoim urządzić. 

Gdy pan Hipolit z córkami znalazł 
się u siebie, a Miś z Podziemskim odje- 


mążpójściu szczęście znaleźć mogę —ņ chali, była już jedenastu godzina wie- 


więc o tem myśli. 


PODZIĘKOWANIE. 


Przewielebnemu Duchowień - 
stwu, oraz wszystkim Szan. Pa- 
niom i Panom za udział w smu- 
tnym obrzędzie pogrzebowym 
naszej matki Emilji Nałęcz 
Kalitowskiej, wyrażamy ser- 
deczne podziękowanie. 

283(1-1) Syn. Córka. Zięć. 
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MAGAZYN 


BRONI 


olesława 
- GLINIEGKIEGO 
| w Krakowie 
poleca 50 (52-7) 


Broń myśliwską 
wszelkich systemów, 
z najsłynniejszych fabryk 


po cenach najprzystępniejszych. 
Wszelkie przyrządy I przybory myśliwskie w wiel- 
kim wyborze. 
Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą ; 
lllustrowane eenniki darmo | opłatnie. 


Warsztat introligatorski 


kompletnie urządzony, z maszynami, mało 

używany, każdego czasu do sprzedania | 
Wiadomość w Administracji „Kurjera 

Polskiego*. 236(1-6) 


Poszukuję 
majątku ziemskiego w Ga- 
licjj w zamian za dom w 

Warszawie. 


Oferty ze szczegółami pod „Zamiana“ 
poste restante Kraków. (2-3) 


44 który środek z pomiędzy wielu 
y zachwalanych, najodpowiedniejszym 


jest na jego cierpienia, ten niechaj nie- 
zwłocznie napisze korespond. do: Richters Ver- 
lags-Anstalt In Lelpzig, żądając illustrow. broszurkę 


„Przyjaciel chorych: Nadrukowane tam listy 
przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, £ 

Ą, nietylko uniknęli niepotrzebnych wy- 

Ą, datków, lecz wkrótce także pożą- 
w, danego uleczenia doznali. gó 
Broszurka wraz 2 pizesyłką 


S nie kosztuje nie. 
PMESPEME |. mi 


DO ZNAKOMITEGO 
dobrze rentować mogącego się interesu 


poszukuje się spólnika., 
z kapitałem 3 do 5000 złr. 


Bliższa wiadomość w Biurze korespondency|nem, 
ul. Mikołajska 1. 7, II piętro. (Od godz. 10—12 
rano, od 3—6 po południu). (3-3) 


KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


płacą | żądają 
ELraków, ci. 12/2. 
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Wydawca | redakter główny: Dr. Józef Orłowski. 


Niech myśli, — do-|czorem. Panna Marja, zmęczona cało- 


Fabryka 


w Rakowicach 


stwa handlu 


Cykorją krakowską gorzką. 
Kawę figową. 


Kawę żołędziową. 


pow::cchnianiu wytworów moich. 


ANTONI ROZMAKIT 


KRAKÓW 


Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister- 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu- 
dzież doskonałym smakiem i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach). 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 


Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 


Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
Gospod sie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życziiwem po- 
parcie n przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 


BIES” Do nabycia we wszystkich handlach “%8 


i zaczęła przeglądać jakąś starą ilustra- 
cję, myśli jej wszakże były bardzo da- 
leko od owych obrazków, które miała 
przed oczami. 

Ojciec uśmiechnięty i rozpromieniony 
zbliżył się do córki. 

— No, — rzekł z miną trjumfującą, — 
dałem mu ostrogę, co się zowie! 

— Komu? 

— A twemu niedźwiadkowi, który o- 
statecznie bardzo dobry jest chłopak, 
ale dziwnie niezdecydowany i nieśmiały. 
Mój Boże! co to dziś za młodzież! Ja 
żebym był na jego miejscu , jużbym się 
do tej pory siedmnaście razy oświadczył, 
a gdybyś mnie, dajmy na to nie chcia- 


cy, to dalibóg, do niczego. Ostrogi im 
potrzeba. 

— Jakąż to ostrogę dał mu ojciec? 

— Powiedziałem, niby w  poufnem 
zwierzeniu, że masz, panie dobrodzieju, 
bardzo poważnego konkurenta, że wkrótce 
wychodzisz zamąż, ma się rozumieć świe- 
tnie, bogato, za właściciela domu. Tak, 
powiedziałem... niech zazdrości, niech 
szaleje. Przyznaj córuniu kochana, że 
masz genjalnego ojca... i żebyś tylko 
dołożyła trochę starania, niedźwiadek 
złapałby się w sieć, jak dwa a dwa 
cztery. O lepszym losie dla ciebie nie 
marzę nawet. Tylko... brać się do rze- 
czy energicznie i kuć żelazo póki gorą- 
ce... Ostatecznie droga Helenko, przy- 
znasz, że mówiąc o twym nieistniejącym 


łu, tobym cię wykradł! Rozumiesz, wy-, konkurencie, ojciec twój postąpił jak 


kradłbym... 


3000080209800508-000090900995020 poeson i 


ale ci teraźniejsi młodzień- | doświadczony i wytrawny dyplomata. 


W. KRZYSZTOFOWICZ 


Na żądanie uskuteczniają się wszelkie rę- 
czne malowidła na takowych. 


8 Erakow, Linja A - B, 

+4 poleca : e 

s  wachlarze do malowania 

68 z drzewa orzechowego, gruszkowego, jawo- 8 

s 219(5-?) rowego, a 
parowa 2 po cenach najprzystępniejszych. 2 
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pod Krakowem 


i rolnictwa. 


55(55-2) 
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ZKRKKRNY 


Wychodzi w Krakowie od 1 stycznia 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy 


jowa wyraża się o 


każdym niemal 


(86-7) 
Rocznie 12 złr. — Półrocznie 


RRKKRRSKKKNRY 


RKKRKKRKKNKIUNK-KARKNRNARKKANA 


Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie 


SWIAT 


DWUTYGODNIK ILUSTROWANY. 


pełnie skończoną. — Współpracownikami „Swiata“ są najznakomitsi ma- 
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. — Krytyka zagraniczna i kra- 


pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać. 
Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT“ w jego administracji: 
Kraków. 40. Ulica Szpitalna. 


PRENUMERATA WYNOSI: 


33 


% 


1888 r., z licznemi dodatkami po- 
rocznik stanowi odrębną całość zu- 


zeszycie „Świata* z najgorętszemi 


6 złr. — Kwartalnie 3 złr. 


KRRKADKRKRAKKKRANA 


RKRARNKRRKUKRK AKWKRKKKWAKKAKA 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


FH ARMONIJ I PIANIN 


BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ 


Kraków, Rynek główny. JZ©rZYSZŁYOTOLY- 


Wynajem | 


1182-7) Sprzedaż 


dostarcza 


it d. 


89; 7-?) 


założona 1884. 


Masło 


H'abrylza obuwia 


«r Saar (Morava) 


OBUWIA DAMSKIEGO I DZIEGINNEGO 


Robota elegancka i trwała. 
Ceny 
jak najprzystępniejsze. 


J. Vašátko. 


OE a | -<TIJ : a a 
— |Pierogi z serem i 


Wynajem! 


na raty! 


i wysyła wszelkie gatunki 


Bt Ad. 


Udziela się języków: 


| angielskiego, francuzkiego i przedmiotów 


świeże, doskonałe po 4 złr. deserowe, niesolone | szkolnych, w domu i poza domem. Ul. 


po 4 złr. 50 cnt. w paczkach 5-cio kilowych z 


95 50| 96 76|opakowaniem i franco rozsyła zarząd dóbr Nowe 
87 —| 88 —| Sioło pod Stryjem. 


132(6-6) 


św. Tomasza |. 27. Il. piętro. . 
(8-3) 


PRUHKIKRRKKKKKKKXE 
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medją ! 
brażenie o twym rozumie. 
Rozmowa z córką popsuła panu Hi- 


Nr. 43. 


Pani Helena westchnęła. 
— Po co ta komedja? — rzekła. 
— Komedja! co ty mówisz, tu chodzi 
o twoje szczęście, o szczęście całej ro- 
dziny, tu... powiedziałbym waży się nasz 
los... powtarzam jeszcze, że nietylko 
twój, ale nasz — i ty to nazywasz ko- 
Doprawdy, miałem lepsze wyo- 


politowi humor, po dniu tak pięknie spę- 
dzonym. Trzasnął drzwiami i wyszedł, 
rzekłszy z gniewem : 

— A rób sobie co chcesz! 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


*©*+990309999*+0909090942927090 
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wyborny, własnego wyrobu hygieniczuy, ja- 
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- 
snege bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. 
Nr. i, z drobiu i zwierzyny . 6:59 kilo. 
Nr. II. wyborny. . 550 kilo. 
Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 zły. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cut. Wysyłka 
odwrotną pocztą, 39(50-7) 
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Kasa w Sanoku. 


łówn 


Z dniem 15-go stycznia b. r. otwartą zostala w Zagórzu 


FILJA FABRYKI MASZYN 


Kazimierza Lipińskiego 
w Sanoku. 


Obie fabryki wyrabiają: Kompletne urządzenia. wiertnicze dla 
kopalń nafty, kompletne aparaty dla gorzelń i destylarń nafty 
oraz odlewy z żelaza i metalu. 


198(10-10) 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno- 
ci, iż przybywszy z Warszawy założy: 
em w Krakowie, Rynek główny, I. 22. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ś 
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Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
81(45-) „Bronisław Dobrzański. 
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| Tatwiera i buiarłana | BB 
€ lotwiczze skrzynki budowlane 5 
j rwa wi aram | | 
ğı sa i pozostaną najlepszym i najtai- Ea 
“i szym podarkiem dla dzieci od lat f 
trzech. Najłańszą jest skrzynka bu- | 9 
g dowlana dlatego, ponieważ kolorowe 5 


kamyki tajże są prawie nie da zniszcze- 
(nia, a więc dzioci przez uługie lata 
nimi bawić się mogą. Kałda praw- 
dziwa skrrynka budowlana zawiora 
śliczne architektoniczne wzorki i może 
być zawsze powiększaną skrzynkami 
dopałniającymi. Ceny: 40 kr., 70 kr., 
85 kr., zł. 1.10 i wyżój, Strzedz się 
należy przed nikozómnymi naślado- 
waniami i przyjmować tyłko skrzynki 
opatrzone fabryczną marką „kotwicą“ 
Kto zamierza nabyć akrzynkę budo- 
wlaną, temu polecamy poprzednio 
przeczytać pięknie ilustrowaną bro- 
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawa”, 
którą bozpłatnie przesyłają: 
F. Ad. Richter % Cie., Wiedeń, I. 


HANDEL KOLONJALI 


delikatesów i wszelkich napojów, cieszą- 
cy się liczną klientelą, w najruchliwszej 
ulicy Krakowa, od lat wielu istniejący 
wraz z przyległemi ubikacjami gościnne- 
mi, urządzeniem i całym dobrze zaopa- 
trzonym zapasem towarów, na czas dłuższy 
do wydzierżawienia. 

w  Admimstracji 

Polskiego“. 
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„Kurjera 
22115-5) 


Zgłoszenia 


XXXXXXXXXKXXXXKXKXX 
Niebieskie płócienne ubiory 


HAM dla robotników “%5 


Pierwszy gatunek. 3 złr. BU cnt. 
rugi gatunek. © e 


trwałe z gwarancją rozsyła 
BBE” Pauker Gusztáv 3% 
największy zakład ubiorów dla robotników. 
Buda-Peszt, Hatvanergasse 17, 
główny wchód od Ungargasse 1. 
Próbki na żądanie bezpłatnie i franco. 
(Sg. 6-6) 
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92(1a-7) miewa we 
srociy, piątki i soboty 
wieczorami od 6-tej 
Mleczarnia „pod złotą głową* 
ul. Basztowa 1. 9 (tuż przy Szkole Szt. piękn.) 


Druk Wł. L. Asozyca | Spółki, ped zarz. Jana Aadewskiege. 


500 


razy powiększonym widzi się każdy przedmiot, 
za pomocą nowowynalezionego 
cudownego mikroskopu kieszonkowego, 
z tego względu okazuje się on niezbęduym dla 
każdego przemysłowca, kupca, nauczyciela, stu- 
denta a nawet potrzebnym i pożytecznym jest dla 
każdego domu do badania potraw i napojów; do 
mikroskopu dodaje się lupę, która dla krótkowi- 
dzących przy czytaniu niesłychanie jest użyteczną. 
Rozsyłka za gotówkę lub pobraniem: 
SĘ tylko 1 zir. 25 cnt. 
za sztuką. 127(10-10) 
D. KLEKNER, Wiedeń, i. Postgasse 20. 
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Przypadek! 


Z powodu spóźnionej pory zakupiłem ca- 
ły zapas wielkiej fabryki szali damskich, 
mogę więc dostarczyć każdej pani wielki. 
ciepły, gruby szal po zadziwiająco taniej 
cenie 


1 złr. 35 cnt. 

Te bardzo modne szale są szare (w trzech 
odcieniach: jasne, średnie i ciemnoszare) z 
pięknemi trendzlami, ciemną bordura, pół- 
tora metra długie i półtora metra szero- 
kie, są to więc największe szale. 

Rozsyłka za pobraniem: 

Exporthaus 
127(10-10) (D. KLEKNER) 
Wiedeń, l., Postgasse 20. 
WYVWWVYWWOWTWWWW 
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Najtańsze źródło. 
Derki końskie 114 metr. dług. i szer. szt.złr. 1:50 


n n 4 n n n » 1*50 
n „ Żółtowłochate „ DR <a ZRAD 
n " * podwójne „ „ 350 
» „ dla puństwa b. piękue 3 n 3— 
n „ tygrysowate „ p no» 12— 

„ jędwabne Bourette son D, 


Do nabycia za gotówkę lub za zaliczką u pod- 
pisanego. 127(10-10) 


Exporthaus D. Elekner, 
Wien, l., Postgasse 20. 


Rzetelne, tanie. 


Tylko za 4 złr. 50 cut. odduję od dzisiaj kom- 
pletny garnitur do jedzenia z prawdziwego c. k. 
patent. Phönixu, zostającego zawsze jak 13 łu- 
towe srebro białym, składający się z 6 noży z 
zanitowanem ostrzem, 6 łyżek stołowych, 6 wi- 
delcy, 6 łyżeczek do kawy, 6 łyżeczek do jaj, 
1 łyżki do śmietany, razem 31 sztuk tylko za 
4 złr. 50 cnt. Zamiejscowe zlecenia za gotówkę 
lub za zaliczką wysyła natychmiast 


BALSAM, Wien, 2 Bez., Stefaniestrasse, 2, 


(Stefaniehof) Bureau 6t. (10-10) 


RZĄDOWO -UPRAWNIONE 
PIERWSZE KRAKOWSKIE 


BIURO KORESPONDENCYJNE 


ulica Mikołajska 1. 7, (3-3) 
załatwia i uskutecznia wszoikiegu rodza- 
ju korespondencję prywatną i handlową, 
listy familijne, listy du osób wysoko po- 
łożonych i do instytucyj pubi., prośby 
pryw. O wsparcie, zapomogi, o posady — 
dyplomy kaligraficznie lub artystycznie 
wypracowane, tłumaczy dzieła, przyjmuje 
i tłumaczy nu wszystkie języki ogłosze- 
nia do gazet i t. p., tudzież wyszukuje 
dokumenta szlacheckie i familijne w Ar- 

chiwach krajowych i zagramcznych. 


Redakter odpowiedzialny: Jan Gadowski. 
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